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/RENUMERA'TA miejscowa u od 
administracji 


WOJNA DOMOWA W HISZPANiIKatastrofa 
przybiera charakter walk pozycyjnych. 


Zawzięte walki o San Sebastian. 


SEWILLA 26.8. Gen. Queipo de Llano we 
Wczorajszym „komunikacie , radiowym 0- 
świadczył: „Operacje wojskowe idą powo 
li, ale skutecznie, Mamy plan, którego mu 
Simy trzymać się. W Asturji posuwamy się 
naprzód, biorąc licznych jeńców i amuni- 
cję. Powodzenie naszych wojsk w Palma 
na Majorce jest. pewne. Rząd marksistow- 
ski nie utrzyma się długo". 


WIELKA BITWA O SAN SEBASTIAN. 

LONDYN, 26.8. Według doniesień Ko- 
fespondentów obecnie toczy się wielka i 
zawzięta bitwa o San Sebastian. 


NARÓD HISZPAŃSKI ZDECYDUJE O 
USTROJU. 


LIZBONA, 26,8. We wtorek z Burgos do 
Sewilli przybył szef rządu narodowego 
gen. Cabannellas i przez. radio oświadczył 
Żę o przyszłym ustroju politycznym decydo 
wać będzie sam naród. 


KOMUNIKAT RZĄDOWY 
BARCELONA, 26. 8 — Z frontu ara- 
gońskiego donoszą. Na odcinku środko- 
Wym kolumna pod dowództwem mjr. Tar 


Rok XII Nr. 237 


rasa i działacza związków 
Durrutti przeprowadziła operacje w 


odcinając Huesca od Saragossy. Na od- 
činku północnym Jotnicy  bombardowali 
powstańców w dolinie odległej o 4 klm od 
Huesca i fabrykę w miasteczku Sabinani- 
po, niszcząc wytwórnię materiałów wybu- 
chowych. Na odcinku tym został raniony 
korespodent gazety „Humanite“, 


BOMBARDOWANIE BAZY LOTNICZ7J. 


BARCELON, 26. 8 — Kpt. Bayo dono- 
si z Majorki: Lotnicy rządowi bombardo- 


W piątek pogrzeb 
ś.p, ks. prałata Wyrzykowskiego 


ŁÓDŹ dnia 26 sierpnia. Jak się dowia- 
dujemy, pogrzeb śp. ks. prałata Wacława 
Wyrzykowskiego odbędzie się,w piątek dn. 
28 sierpnia. O godzinie 9 rano odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w Katedrze św. Sta- 
nisława Kostki, poczem nastąpi eksportacja 
zwłok na cmentarz na Zarzewie, 


'Zwyciestwo robotników w fabryce kabli i drutu 


poc, podwyżka dotychczasowych. płat 


' BĘDZIN, 26. 8, — Trwający od 31 li- 
pca rb' strajk okupacyjny w Fabryce Kabli 
i Drutu w: Będzinie został zlikwidowany, 
przyczem nastąpiło obustronne podpisanie 
protokółu, zawierającego warunki ugody. 
Dyrekcja wycofała się po długotrwałych 
konferencjach z zajmowanego dotychczas 
stanowiska. Robotnicy uzyskali 5 proc. — 
podwyżki dotychczasowych płac dla wszy 
stkich pracujących. Równocześnie przystą 
piono już do bezpośrednich  pertraktacyj 
między dyrekcją a' przedstawicielami do- 
botników w sprawie indywidualnych pod 
wyżek w niektórych kategoriach płac. Pro 
jekt tej regulacji załatwiony będzie jeszcze 
przed przystąpieniem do normalnej pracy. 
Ustalone warunki płacy i podwyżki obo- 
wiązują od dnia przystąpienia do pracy 

Delegacja robotnicza zatwierdzona 
przez Inspektorat Pracy została przez dy 
rekcję uznana i otrzymywać będzie nadal 
miesięczną dopłatę za swoją działalność, 
Dyrekcja udziela każdemu z byłych strajku 
jących zajiczkę w kwocie złotych 30 
zwrotną w kolejnych 6-ciu rafach dwuty= 
godniowych. Pierwsza rata zaliczki jednak 


potrącona będzie dopiero z pierwszego pel 
nego dwutygodniowego zarobku Nikt ze 
strajkujących spowodu udziału w akcji nie 
będzie zredukowany, ani. prześladowany. 
Robotnicy powrócą na dotychczasowe sta- 
nowiska i gwarantują po zakończeniu straj 
ku spokój i sumienne wykonywanie swojej 
pracy. 

Ustalono również że w razie braku za 
imówień stosowany będzie przedewszy- 
stkiem skrócony czas pracy, ewentualnie 

dó 3-ch dni w tygodniu, I 
lub turnusy. Otrzymano gwarancję, że ro 
botnicy po: powrocie -z turnusu do pracy 
podlegać będą warunkom pracy i . płacy 
przed przerwą. Przy przyjmowaniu no- 
wych robotników ponad liczbę: zatrudnio 
nych w dniu wybuchu strajku mają pier 
wszeństwo byli robotnicy fabryki. 

O północy odbyło się na terenie fabry 
ki sprawozdawcze zebranie- strajkujących 
Przemówienie referentów = sprawozda- 
wczych zostało przyjęte przez robotników 
z zadowoleniem. Odśpiewano pieśni robot 
nicze i we wzorowym porządku opuszcźo 
no po północy teren okupacji. 


Otwracie nowej linii kolejowej Zegrze- Tłuszcz. 


Jak już donieśliśmy odbyło się uroczyste otwarcie nowozbudowanej kosztem przeszło 
5 miljonów zł. nowej linji kolejowej Zegrze— Tłuszcz. Uroczystość uruchomienia tej 
wielkiej inwestycji, zaszczycił swą obecnością Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. dyw. Edward Rydz-Śmigły. Nowa linja kolejowa ma poważne znaczenie gospo- 
darcze przedewszystkiem ze względu na uzyskanie bezpośredniego połączenia, poza 
węzłem warszawskim, między Gdynią a Białymstokiem i Wilnem. Te trzydzieści-kil 
ka kilometrów nowego szlaku kolejowego stanowi jeden z etapów na drodze realiza” 


cji wielkiej inicjatywy opasania całej Polski setkami kilometrów żelaznych szyn które 


stanowić będą o potędze gospodarczej i o bronnej Rzplitej. Zdjęcie nasze przedsta- 


wią Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego w otoczeniu P. P. 
Ministrów, po przecięciu symbolicznej wstęgi na zaak otwarcia nowej linji kolejowej. 


zawodowych | wali dziś bazę lotniczą powstańców na 
któ- | wyspie Majorce. Z '3-ch wodnopłatowców 
rych wyniku zajęto Monegrillo i Farlete, | 2 zniszczono, a'jeden uszkodzono. 


Łódź środa 26 sierpnia 1936 r. 


Portoalegre 26,8. Donoszą z Rio Gran 
de, że w pobliżu tego portu zderzył się 
francuski okręt „Eubee'* z okrętem angiel 
skim „Corinaldo“. Francuski okręt zatonął. 
Woda wtargnęła do hali maszyn. Dwóch 
palaczy i trzech pomocników ` zatonęło. 
„Eubee'* wiózł 200,pasażerów,. których ura 
tował okręt angielski, pomimo, że sam zo- 
stał poważnie uszkodzony. Pilot, pełniący 


—0):— 


francuskiego oxretu 


EE 200 PASAŻERÓW URATOWANO. 


służbę podczas katastrofy wpadł do morza 
i pływał dwie godziny z zapaloną latarką 
elektryczną, aż wreszcie został uratowany 
Brazylijski holownik „Antonio  Azamuja” 
wyjechał z Rio Grando na pierwszy sy- 
gnał alarmu. Próbował on wypompować 
wodę i z dolnej części okrętu lecz spowodu 
nader burzliwego morza musiał zaniechać 
akcji, gdyż sam o mało co nie zatonął. 


Kolacja w więzieniu G.P.U. 


Ostatnie chwile moskiewskich skazańców 


salwy przy świetle retlektorów. 


przyjęta.  Oświadczono jej, że Stalin jest 
zajęty. 

Los oskarżonych był już przesądzony. 

O godz.'11 wieczorem według czasu 
moskiewskiego (godz. 1 w nocy) zebrał 
się centralny komitet wykonawczy ZSRR., 
któremu przekazano prośbę. o. ułaskawie- 
nie wniesione przez oskarżonych na ręce 
Stalina. Narada była krófka. Stalin pomi- 
mo, że również wchodzi w skład prezy- 
dium, na konferencji 

nie był obecny. rt 


MOSKWA. 26.:8. — Od chwili wydania 
wyroku do momentu: egzekucji winno — 
według. prawa sowieckiego — upłynąć: 72 
godziny, 

Do ostatniej chwili nieznane były osta- 
teczne losy oskarżonych. Wybitni działa- 
cze partyjni m. in. nawet podobno sam Ka 
linin i Litwinów mieli  interweńiować: na 
rzecz oskarżonych. Wdowa po Leninie, 
Krupskaja, interweniowała również w cią- 
gu dnia u Stalina, kiedy jednak powtórnie 
wieczorem udała się do niego, nie została 


| 
psa dka A OPO iR 
Ogólnopolski Synod Kościelny. 


Na ogólnopolski Synod Kościoła Rzymsko-Katolickiego, przybył do Częstochowy w 

charakterze Legata Papieskiego i przewodniczącego Synodu JE. ks. kardynał Fr. Mar 

maggi, b. nuncjusz apostolski w Polsce. Powitanie ks. Legata w Częstochowie mia 

ło charakter niezwykle uroczysty. Zdjęcie przedstawia JE. ks. Legata kardynała 

Marmaggiego, odjeżdżającego w towarzystwie woj, Dziadosza w powodzi kwiatów 
do klasztoru Jasnogórskiego, 


JE. ks. Legat kardynał Marmaggi w towarzystwie swej świty, udzielający apostol- 
skiego błogosławieństwa zgromadzonym tłumom. y 


Sąd Pracy rozstrzygnie 


E kwestie zatargu u Horaka, 


Łódź, 26 sierpnia — Wczoraj w Inspek 
cji Pracy pod przewodnictwem insp. Ra- 
dłowskiego odbyła się obopólna konferen 
cja przedstawicieli firmy A, Horak w Ru- 
dzie Pabianickiej i Związków  Zawodo- 
wych w sprawie unormowania warunków 
płac, przyczem firma wyraziła zgodę na 
wprowadzenie wynagrodzenia akordowe- 


go, Począwszy od dnia 5 wrźeźnia rb 


Natomiast przedstawiciel firmy nie wyra 
ził zgody na wypłacenie różnicy powstałej 
od czasu wprowadzenia płac dniówko- 
wych i premij t, z, od dnia 10 październi 
ka 1935. roku. e 

W związku z tem przedstawiciele związ 
ków zawodowych zapowiedzieli wniesie- 
nie spraw przeciwko firmie do Sądu Pracy 

= =," 


Oczekiwał decyzji w sąsiednim pokoju. 
Około północy prokurator Wyszynskij 
w towarzystwie prezesa trybunału Ulricha 
udał się do skazanych i zakomunikował im 
decyzję centralnego komietu o odrzuceniu 
prośby o ułaskawienie. Oświadczono rów= 
nież oskarżonym aby przygotowali się do 
egzekucji, która odbędzie się za 2 godziny, 

Na oskarżonych, za wyjątkiem Natana 
Lurie, który zemdlał, nie zrobiło to wiel- 
kiego wrażenia. Kamieniew poprosił o po- 
zwolenie pożegnania się ze swoją siostrą, 
żoną skazanego Zinowjewa. Prokurator 
przychylił się do tej prośby. 

W korytarzu więzienia przygotowano 
olbrzymi stół Oskarżeni zasiedli przy nim 
do ostatniej kolacji. Jedzenie sprowadzo- 
ne było z hotelu „Metropol“, Kolacja trwa 
ta godzinę: Skazani byli weseli. Zinowiew 
wniósł toast za pomyślność związku s0- 
wieckiego. i 

O g. 2 skazani przeprowadzeni zostali 
na podwórze gmachu GPU na Łubiance, 
gdzie miąła odbyć się egzekucja. Podwó- 
rze oświetlone było reflektorami samocho- 
dowemi. 

Kompania egzekucyjna składała się z 
żołnierzy pułku gruzińskiego stacjonowane 
go w Moskwie. | 

Skazanych rozstrzeliwano 

grupami po czterech. 
Pierwsza czwórka składała się z Zinowie= 
wa, Kamieniewa oraz braci Lurie. 

Skazanym przewiązano oczy. Kamie- 
niew i Zinowiew trzymali się za ręce w 
chwili śmierci. Nathan Lurie dostał ataku 
histerii, padł na kolana i błagał o paskę. 

Zapuszczono ‘motory samochodowe. 
Łotysz Peters, dowódca plutonu egzeku- 
cyjnego daj szablą znak. Gruchnęła salwa. 

O g. 2.80 egzekucja była skończona. 
Zwłoki samochodami przewieziono do kre= 
matorium. 

W Moskwie tej nocy na ulicach groma 
dzili się tłumnie ludzie. Oczekiwano nad- 
zwyczajnych dodatków. Patrolowało bez 
przerwy wojsko. 

Pełna lista rozstrzelanych jest następu- 
jąca: 1 

Zinowiew, Kamieniew, Jewdokimaw, 
Smirnow, Bakajew, Mraczkowskij, Ter = 
Waganjan, Drejtzer, Koleman, Reingold, 
Pickel, Olberg, Berman - Jurie, Fritz - Da- 
wid, Lurie Mojżesz, Lurie Dawid. l 


pP 


ANI SILNY, ANI SZLACHETNY. 


LONDYN, 26. 8. — Sowodu egzekucji 
16-tu oskarżonych w Moskwie, sekretarz 
generalny Trade-Unione'ów Walter Citri- 
ne oświadczył przedstawicielom prasy. 
Rząd moskiewski pominął okazję wykaza- 
nia, że potrafi być nietylko silnym, ale i 
szlachetnym. Każdy, kto uprzytomni so= 
bie, że skazanym, gdy znajdowali się w 


więzieniu i pozbawionym wszelkiej obro- 
ny, wydarto przyznanie się do winy, mu- 
si być oburzony do głębi. 


Dolar 5.29'. 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.29,%4 funty angielskie po 26.63 
dolar złoty zł, 8,91,4,,%7 1,7 
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KRAKÓW, 26. 8. — W Bronowicach 
Małych pod Krakowem znaleziono zwłoki 
mężczyzny z głową w okropny sposób zma 
sakrowaną. Na miejsce przyByli przedsta 
wiciele policji, którzy uznali, że niewątpli 
wie zachodzi tu wypadek morderstwa Pod 
jęto więc śledztwo. Dochodzenia wkrótce 
zostały uwieńczone niespodziewanym re- 
zultatem. Okazało się, że zabitym jest szo 
fer Mieczysław Baszta, którego zamordo 
wali 


piore ran w głowę, 


zamordowało 


N brata-szofera, HEESE 


dwa jego bracia. 

Zamordowany zamieszkał niedawno 
w Bronowicach z rodzicami i dwoma bra 
ćmi, Włądysławem, szoferem i Henrykiem 
absolwentem gimnazjum nauczycielskiego 
Między braćmi doszło w nocy do kłótni i 
bójki która z mieszkania przeniosła się na 
podwórze. Władysław i Henryk Baszto- 
wie Zadali bratu tępemi narzędziami kilka 
Bratobójców 
aresztowano. 


——.0—— 


ksplozja dynamitu pod sklepem. 


Siła wybuchu zniszczyła urządzenie składu. 


KATOWICE 26.8. Wczoraj w nocy wyj ul. Francuskiej 29, silny ładunek dynamitu. 
darzył się w Katowicach trzeci zrzędu w Na skutek wybuchu zostały uszkodzone 
bież. miesiącu zamach dynamitowy naj schody składu, drzwi wejściowe, oraz we 
skład żydowski. Mieszkańcy ul. Ami wnętrzne urządzenie składu.  Pozatem w 
kiej oraz warta gmachu Dowództwa dywi | sąsiedniem mieszkaniu Reichenbauma z0= 
zji piechoty zostali zaalarmowani krótko | stała wybitych 12 szyb. 
po północy ogłuszającym wybuchem i brzę 


kiem tłuczonego szkła. Mimo późnej pory na miejscu zebrał się 


tłum ludzi. Pozatem na miejscu zjawił się 

Na miejsce wybuchu przybiegł poli-, komisarz Wydziału Śledczego w Katowi- 
Cjant, który stwierdził, że nieznani spraw-| cach, Czosnowski, który wszczął natych= 
cy podłożyli pod skład kolonjalny kupca| miast dochodzenia celem wykrycia spraw= 
żydowskiego Erwina Reichenbauma, przy| ców. 


DEARER NSE S AE ZK ÓRCZIE KC AA AIG OO ENAT ZA LI ZET AESZANĘCHH 
Kupiony znaczek F.O.M. 


tworzy miljony— potrzebne na budowę 


polskich okrętów wojennych! 


Harcerze buduja sanatòrium w Zakopanem 


Zwalczanie gruźlicy wśród młodzieży. EB 


WARSZAWA 26,8, Naczelne władze har= 
cerskie przystąpiły do zorganizowania na 
szeroką skalę akcji walki z gruźlicą w sze 
regach harcerskich. Powołano do życia 
specjalny komitet, mający na celu zrealizo 
wanie budowy własnego sanatorjum dla 
chorych harcerek i harcerzy. Na czele ko- 
mitetu starął zasłużony działacz harcerski 
i jeden z pionierów ruchu przeciwgruźlicze 
go w Polsce kapelan Prezydenta Rzplitej 
ks. Jan Humpola. 


nych znaczków na rzecz walki z gruźlicą 
w szeregach harcerskich, 
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ŁÓDŹ, 26. 8, — Stanisaw Morawski, 
dozorca domu Kazimierza Kowalskiego 
stanął wraz ze swą żoną Zofią przed Są- 
dem. 

Sprawa ich przedstawia się następtu- 
jąco: 

Kowalski zwolnił Morawskiego z zaj- 
mowanej przez niego dotąd posady dozor- 
cy i postarał się o wyeksmitowanie go z 
mieszkania, należącego do tej pory do 


Obtcnie akcja przeciwgruźlicza wśród 
harcerstwa sprowadza się do leczenia cho 
rych w sanatorjum w Kościelisku koło Za 
kcpauego, noszącem nazwę „Gniazdo Ta- 
trzańskie im. śp. haremistrzyni dr. Jadwigi 
Zienkiewiczówny”. 


niego, 
Gdy jednak w dniu 1-go lipca rb. ko- 
mąrnik po przeprowadzeniu eksmisji się 


| Z początkiem roku szkolnego harcerki 
1 harcerze przystąpią do sprzedaży specjal 


Dr KLINGER |Doktór L. BERMAN 


powrócił Specjalista POWROCIŁ 
, chor. ecja e ch 
spec w, Kera jra p pera a " p masz” 
Andrzeja 2 tel. 132-28, Cegielniana 15. 


przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — £ wiecz. telefon 149-07 


od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
Dr. HENRYKOWSKI 


niedz. | święta od 1—2, 
a_a a 
ejalista chorób wenerycznych, 
rad: gpw i seksualnych 


Dr. med 
WOŁKOWYSKI 


przeprowadził się na ul UGUTTA 9 
front I inini, tel, 262-98, A Spec. chor gb ećni p AOR 
idee LZ yy wawa moczopłciowych. 


lean Cegielniana 11, tel. 238-02 

r. męd. Przyjmuje od 8—13, od 4—9 w 

H KLACZKOWA t Aata wi geia S- 

położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
przyjm. coda. od 10—12 i od 5—8 po poł 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst 
tramw. Pabjanickich 2 razy dziennie przyj- 
mają lekarze wszystkich specjalności, 
Gabinet dent, Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta oì lirej r. do 8-6) w, 


Porada 5 złote, 
med. TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 


Dr. med. 


S KRYNSKA 


powróciła 
Choroby skórne i weneryczne 


(kobiety t dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 


arzyjmtńe ód 11—1 | od 3—4 popał. 


Lecznica prywatna 


D-ra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na uszy, nos, gardłoi płuca 
przyjmuje chorych przychodzących i stałych, 

Przy leczalcy gayawy jest Gabinet Resotieä; 

té, 


Dr. 


do wszelkich prześwietłań I zdj 
skórnych, moczopłciowych. Piotrkowska 67. A Tel. 127-81 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 od $—21 5—8, 
Przyjmuje od 8—iir. —4 i od 6—8 w. 
w miedziele t święta od 8—1 w południe 
Dr. med. 


Dr. med, NITĘCKI ALBERT GOTLIB 


choroby skórne. weneryczne powrócił 
NAWRO! PAT wg poz sad Akuszerja i chor. kobiece. 


emi. | piętro — Tel 213 18 i 
przyjmuje od 8—9,30 r. i od 5,30—9 w | Piotrkowska 26 PP 
przyjmuje od 4 — 7 wiećz. 


w niedziele i świeta od 9 do 12 w nał 


ECHO 
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Głodówka górników kopalni „Polska'' |zdarzenia . wypaakij 


R LAMENT WSRÓD RODZIN, EEEE 


nych zapowiedziach strajkująca załoga ro= 
botników kopalni węgla „Polska“ w Mae 
łej Dąbrówce przystąpiła do strajku głodo 
wego. Na kopalnię przybyły rodziny straj- 


kujących, przynosząc jedzenie dla górni- 


(—) W związku ż egzekucją 16 skazaę 
nych w Móskwie źwolęnijików Trockiego 
aresztowano w Sówietach kilka tysięcy 0% 
sób. 


(=) Weżóraj ojciec święty Pius XI 
przyjął w swej letniej rezydencji Castel 
Gandolfo dwie wycieczki polskie przebys 
wające w Rzymie. 


ków. Robotnicy jednak 
nie przyjęli jedzenia. 


Wśród ródzin strajkujących powstał z 
tego powodu wielki lament. Strajkujący ka 
tegorycznie odmówili przyjęcia strawy. 


Wybuch 


E do straszakó we 


CZĘSTOCHOWA 26,8. Mieszkańcy ill 
Alei zaalarmowani zostali głośną detonacją 
podobną do wystrzału armatniego. Jedno- 
cześnie nad oficyną domu ar. 77 w III Alei 
ukazały się gęste kłęby gryzącegó dymu. 

Jak się okazało, w lokalu prywatnym za 
mieszkałego w tejże oficynie na parterze 
kupca żydowskiego Kifera nastąpił wy- 
buch nabojów t. zw. korków do strasza* 
ków. Kifer otrzymał nowy transport Kor- 
ków 


MAŁA DĄBRÓWKA 26.8. Po kilkakrot 


8.000 korków 


(=) W Londynie zmarł najstarszy sym 
premiera Baldwina, Artur Windham Bald- 
win, ożeniony z córką bankiera Elspeth TO 
màs 


(=) W Warszawie twierdzą, że wys 


w ilości 5000 sztuk 


l po odpakowaniu chciał jeden z nich wys 
próbować, W czasie niefortunnej próby Ca 


ła paczka korków eksplodowała z potęż- 


nym hukiem, a siłą wybuchu wybitych zo- 
stałó kilkanaście szyb w mieszkaniach, 0= 


raz oderwany sufit. Sam Kifer uległ oparze 
niu prawej dłoni. 


Pożar w zarodku stłumiono. Straty mas 


terjalne nie są znaczne. 


v 


—oDO— 


Furiat w lokalu Obezpieczalni Spolecznej, 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


Łódź, dnia 26 sierpnia — Tadeusz 
Młotkowski woźnica lat 29 zamieszkały 
przy ulicy 6-go Sierpnia 94, zgłosił się na 
stację Pogotowia Miejskiego do opatrunku 


Został oñ na placu Boernera pobity i doli w przystępie ataku furii chciał demolo= 
lekarz Pogotowia 
narzędziem. W stanie poważnym odwiezio | Miejskiego odwiózł Bogasia w stanie bar- 
M dzo podnieconym do szpitala zapasowego. 


znał ran ciętych głowy od uderzeń ostrem 


ny został do domu, 


0: 


ŁÓDŹ, 26. 8. — W Łodzi, zwłaszcza 
na krańcach miasta młodzież i dzieci z zas 
miłowaniem oddają się zabawie puszcza- 
nia latawców, 

Sama w sobie zabawa ta jest miła | zda 
wałoby się nie nasuwająca żadnych objek- 
cyj. i 


Dom bez dozorcy 
EMME Powikłana sprawa. im 


oddalił, oskarżony wraz z żoną przy po- 
mocy innych ludzi spowrotem wnieśli rze- 
czy do mieszkania, zajęli je i mieszkają w 
niem dotąd, nie pełniąc przytem wcale 
funkcyj dotychczasowych. 

Dom został pozbawiony wobec tego zu- 
pełnie dozorcy. Postępowanie swe tłuma- 
czą tem, iż nie otrzymali od właścicicla 
domu należności za swą pracę i wskutek 
tego nie mają pieniędzy na wynajęcie in- 
nego mieszkania, 

„ Sąd skazał każdego z małżonków po 
miesiącu aresztu w zawieszeniu wykona- 
nia kary na 5 lat, z warunkiem oczywiście 


wyprowadzenia się z zajmowanego lokalu 
do 1-go września, 


== Do lokalu Ubezpieczalni Społecznej 
przy ul. Lokatorskiej 11, w dniu wczoraj 
szym przybył znany awanturnik Kazimierz 
Bogas, lat 23 zam. przy ul. Granitówej 12 


wać lokal. Wezwany 


z, 7 


Niebezpieczne latawce. 


ME Ostrożnie amatorzy „bab” i „sztenów”. MA 


Tak jednak nie jest, jeśli wziąć pod 
uwagę, że niejednokrotnie odbywa się 
ona na ulicach przez które przeprowadzo= 


ne są luz i 
przewody elektryczne, rk 

W takim właśnie adku zabawa ta kry- 

je w sobie a Ly niebezpi >czóństwo. 


Bowiem upadek latawca na przewody ele- 
ktryczne może spowodować nietylko pò= 
ważne uszkodzenia ciała, a nawet śmierć 
osoby, która pragnie zawisły na przewo- 
dach elektrycznych latawiec ściągnąć, Nie 
jednokrotnie również przy analogicznym 
wypadku może powstać przerwa w dósta- 
wie prądu czy też komunikacji tramwa- 
jowej. 


To też dobrze się stało, że władze miej- 
skie jak i bezpieczeństwa publicznego za- 
interesowały się tą sprawą i wydały od- 
powiednie zarządzenie zmierzające do 
ukrócenia zabaw niebezpiecznych, 


Zaznaczyć należy, że w związku że zbli 
żającym się początkiem roku szkolnego do 
brze byłoby, by nauczyciele i opiekunowie 
młodzieży przestrzegali ją przed niebeżpie 
czeństwem, jakie grozi przy zabawach la- 
tawcem w pobliżu przewodów elektrycz= 
nych. 


—:0:— 
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ŻYCIE PABIANIC. 


Afera wekslowo -fałszerska. 
WŁĄDZE PROWADZĄ DOCHODZENIE, mä 


Władze pojicyjne m. Pabianic wpadły 
na trop afery wekslowo.fałszerskiej której 
nici prowadzą do Łodzi. Mianowicie w 
tych dniach jedna z poważnych osobisto- 
ści miasta stwierdziła, że na przedstawio- 
nym jej do zapłaty wekslu, opiewającym 
na większą sumę pieniężną, podpis wysta 
wcy został sfałszowany, O fakcie tym nie 
zwłocznie dowiedziała się policja która 
wszczęła energiczne śledztwo, mające na 
celu ujęcie sprawców fałszerstwa i ustale- 
nie rozmiarów przestępstwa. 

Szczegóły tej afery ze zrozumiałych 
względów trzymane są narazie w tajemni 
cy. 


NOWA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ 
W Pabianicach powstała nowa organi- 
jżacja p. n. „Związek Młodzieży Chrześci- 
p tsKOYO CA w Pabianicach" który 
ma za zadanie zjednoczenie pabianickiej 
| młodzieży robotniczej w swych szeregach 
W roku bieżącym związek ma zamiar 
zrealizować cel główny swego istnienia t. 
j. rozpocząć prace oświatowe wśród mło- 
dzieży robotniczej przez urządzanie odczy 
tów, tygodni społeczno-wychowawczych, 
założenie biblioteki otwarcie świetlicy mło 
dzieży robotniczej itp. 


wolnych ofiar od całego społeczeństwa 
miasta, na co posiada odpowiednie zezwo 
lenie władzy powiatowej. 

Lokal związku mieści się przy ul. Żer 
romskiego 16. m, 2 


NOWY CHODNIK NA UL. ZAMKOWEJ, 

Stosownie do umowy zawartej pomię- 
dzy właścicielami nieruchomości znajdują 
cych się po obu stronach t. zw. Ajejek 
spacerowych, — przy ul. Zamkowej, a Za 
rządem miasta — w miejscu tem ułożone 
zostaną nowe chodniki betonowe które zaj 
mą całą szerokość alei od murów domów 
do ogrodzenia trawników Równoległe z w 
mienionemi drugie aleje wysypane będą 
żwirem.. 

Roboty nad układaniem nowych płyt 
już się rozpoczęły, przyczem część kosz- 
tów z tem związanych ponosi miasto. Dzię 
ki tej zmianie wygląd centrum miasta zna 
cznie się poprawi. 


NERWOWI LUDZIE 
(Tomasz į Ignacy bracia Palmowscy za 
mieszkali przy uj. Warszawskiej 110 — 
wszczęli pomiędzy sobą kłótnię która sko 
lei przemieniła się w gorącą bójkę. Niktby 
nie mieszał się do ich porachunków ro- 
dzinnych gdyby nie fakt, że działo się to 


Ze względu na ciężkie warunki mate - |w miejscu publicznem. Policja przeto wa] 
rialne organizacji, fundusze fa powyższy |kę przerwała i za zakłócenie spokoju po- 
‘cel związek zbiera drogą składek i dobro Iciągneła braci do odpowiedzialności. 


jazd gen. Rydza- Śmigłego dò Paryża na: 
stąpi jeszcze w końcu aierpnia 


(=) Min. Beck i wicepremier Kwiatków 
ski powrócili dò Warszawy i objęli urzęe 
dowanie. 


(=) B. wojewoda stanisławówski Jaga 
dziński został mianowany głównym ine 
spektorem rólnictwa i lasów. 


(=) Na plebanję w Piotrkówicach dós 
konało 4 zamaskowanych i uzbrojonych W 
rewolwery bandytów napadu, rabując 35 
zł. gotówką, różne przedmioty wartościae 
we i rewolwer. 


Przed dokonaniem napadu na plebanię 
ci sami bandyci ograbili właściciela mae 
jątku Piotrkowice, Jana Linowskiego i in= 
spektora gmnazjum z Warszawy p. Kóte 
licheta, zabierając im portiel z kwotą 20 
zł. i srebrną papierośnicę. 


Po dokonaniu rabunku bandyci zbiegli. 
Policja wszczęła energiczny pościg. 


(=) Samolot ćwiczebny z lotniska w 
Dęblinie, pilotowany przez ucznia kpr. 
podch. Zdzisława Norbergera, na wysókós 
ści około dwóch tysięcy metrów wpadł w 
korkóciąg i spad? na teren lotniska. 


Samolot został strzaskany, pilot w cza 
sie przewożenia do szpitala zmarł. 


„ (—) Z Kuźnicy na Helu wypłynęli na 
kajaku pòd tagiem ks. Nossol, franciszka- 
nin i dentysta Baranowski, obaj z m, Wr- 
nek, 


Na zatoce, w odległości kilku kilome= 
trów od brzegu, kajak się wywrócił | obaj 
utonęli, Zwąłok dotychczas nie odnalezio= 
no. 


(=) W Tatrach pońiósł śmierć wskue 
tek zimna I zmęczenia uczeń 17-letni Mi= 
cha} Kaówan z Kołomyi. 


(—) Adwokat Hofmokl « Ostrowski 
zosta] za obrazę Sądu w Sosnowcu ska- 
zany na miesiąc aresztu, 


(—) Sąd O w Łodzi skazał 
Józefa Glika, właściciela wykończalni bie* 
lizny „Wawel“ przy ul. Kopernika 36, za 
zmuszanie swych pracownic do uległości 
na 4 lata więzienia, 


(—) Ministerstwo 
nych zatwierdziło herb 
w €zerwonym poly. 


(=) Z inicjatywy prezydenta Godlewa 
skiego odbędzie się 27 bm. posiedzenie o= 
bywatelskiego komitetu powitania pułków 
łódzkich, powracających z manewrów, 


(=) Władze śledcze w Łodzi areszto- 
wały Kazimierza Gąsiorowskiego (Wawel- 
ska 5), przedsiębiorcę budowlanego, któ» 


ry puścił w obieg fałszywe weksle na sumę 
30.000 złotych. 


(—) Zostali odstawieni do miejsca ù- 
dosobnienia w Berezie Kartuzkiej dwaj 
działacze Stronnictwa Ludowego: Nita 
Stanisław że Szczurówić, pow. brżeskie« 
go. pierwszy wiceprezes zarządu powia= 
tówego Stronnictwa Ludowego na pówiat 
brzeski oraz Ryncarz Władysław z Borku, 
pow. bocheńskiego, sekretarz zarządu po- 


wiatowego Stronnictwa Ludowego na po- 
wiat bocheński. 


Spraw Wewnętrz= 
Łodzi: złotą łódź 


„ (=) W związku z wyborami w Łodzi 
ujawniły się duże rozbieżności w „Unii 
Zw. Pracowników Umysłowych”, 


ZATELEFONUJZARAZ 
Nr. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 
od jutra w fe Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


EEEE ae 1 DEL AEON OK ZEP G YKK 


Wraca słońce? 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 26. 8, — W dniu dzisiejszym o 
godz. 9-ej rano temperatura w centrum 
miasta wynosiła 15 stopni powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w nocy wyno- 
siła 11 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 752 mm. Tendencja barómetry= 
czna bez zmiany, 

W dalszym ciągu pochmurno i deszcze. 

Wiatry północno-zachodnie, 
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W NOWOJORSKIM MAGAZYNIEJ_75 wschodnim kordonem. 


RAJ KOBIET. 


la Nowy Jork w sierpniu 

Uniwersalny magazyn Macy's bije re- 
kord podobnych imprez na całym świecie. 
Błądziłem po nim dwa dni i zdążyłem obej- 
rzeć niewiele działów. Wszystkie wyroby 
rąk ludzkich —od sznurowadła do aeropla- 
nu i jachtu są tam do nabycia. Oglądałem 
Ww tym magazynie pewien aparat elektry- 
czny, o którym marzy teraz każdy Ame- 
rykanin, aparat regulujący temperaturę i 
wentylujący powietrze w mieszkaniu przy 
zamkniętych oknach. Ze względu na olbrzy 
mie upały w Ameryce i dusznotę w miesz- 
kaniach aparat ten będzie dla Amerykan 
zbawienny. Zamknięte okna zaś nie dopusz 
Czą kurzu i brudu. Aparaty te, któremi po- 
siłkują się obecnie najdroższe hotele restau 
racje, niektóre koleje żelazne, pewne kina 
i biura (pokoje dyrektorów), teatry —są 
bardzo drogie, nawet dla małego mieszka- 
nia, Amerykanie wierzą jednak, że za 2—3 
lata nastąpi masowa produkcja tych apa 
ratów, których cena (na raty, oczywiście) 
będzie dostępna dla najszerszych rzesz, 

Istnieją również inne magazyny uniwer 
salns, nięco „mniejsze“, Gimbelsa, Wana- 
makusa Błoomingaale, Sahsa, Altmawą i 
innc— zajmujące tylko 2-—3 ulice, 

_ Masowa produkcja to przyczyna wzglę 
dnej taniości towarów w stosunku 0 za- 
robków. Jeśli w Europie masowa produk 
cja dotyczy j 

przeważnie rzeczy lichych, 

w Ameryce odnosi się ona także do to- 
warów lepszej jakości, pozostawiając, o- 
czywiście, jeszcze dużo szczebli dla droż- 
szej i luksusowej konsumcji, 

Na czele produkcji masowej stoją t. 
zw. magazyny łańcuchowe. Jakaś firma po 
siada rozrzucone w New Jorku (i w in- 
nych miastach) kilkanaście, kilkaset— kil 
kaset tysięcy sklepów z towarem o ściśle 
oznaczonej cenie, Więc automaty restaura 
cyjne Horn i Hardart, restauracje z obsłu- 
gi Stewarts, Foest Fisher itd., sklepy spo- 
żywcze Atlantic, Pacific, Czertede, magazy | 
ny 5 i 10 cent. Woolworth, Kresse, sklepy | 
ubrań męskich po 12 dol. od garnituru, in- 
ne sklepy po 15 dol. i inne znów po 22. | 
W każdym z tych magazynów istnieje du- 
ży wybór Kolorów j fasonów. 

Wielkie magazyny ubiorów damskich | 
Kleina to istny s 

raj dla kobiet. zł 
Niewiasta może tam cały dzień— niby mol 


w. SCHEIDER 


tyl od kwiatka do kwiatka— sunąć od su- 
kienki do sukienki, może się cały dzień ką 
pać w markizetach,  batystach i taftach. 
Na wieszakach— z przybitą ceną — mie- 
nią się, jak na czarodziejskich krzewach, 
wszystkiemi barwami tęczy— suknie, spó- 
dnice, bluzki, szlafroki, kostjumy, narzutki. 

Kobiety, jakby zrywały z krzaków doj- 
rzałe owoce, raz po raz ściągają z wiesza= 
ków zawieszone „cuda“, wchodzą z niemi 
do specjalnych przebieralni i przymierzają. 

Nie— podoba się? 

Nie ma nawet obowiązku odwiesić spo 
wrotem wziętą sukienkę. 
cjalne panienki. Więc 
przyjemność dowoli, 

aż się jej sprzykrzy, 
czyli aż się zdecyduje. Trwa to nieraz 2—3 
dni, zależnie od mniej lub więcej wybredne 
go „gustu“. Gdy się zdecyduje, sprzątają 
ca panienka przywoła ekspedjentkę. Ta za 
pakuje, z miłym uśmiechem podaje zawi- 
niątko, a ze słowami: „W tej sukience bę- 


Od tego są spe- 
powtarza sobie tę 


Ras Gugsa podróżuje. 


Ras Gugsa przybył do Włoch, gdzie zwie- 


dza główne ośrodki, © 4,4: 


 „CYRULIK 


EZZ Powieść współczesna 
Adaptacja 


EUGENJUSZA BAŁUCKIEGO = 


Lena zbliżyła się i podniosła nań po- 
korne, błagalne spojrzenie. 

— Panie Jino! Drogi, kochany panie 
Jino! Niech się pan nie męczy, nie warto... 
Niech pan zapomni, wszystko można za- 
pomnieć! Pojedzie pan dalej swoją piękną 
łodzią i wszystko będzie dobrze, tylko na 
pożegnanie musi pan powiedzieć jej pro- 
sto w oczy, że pan nią pogardza! 

Odwrócił powoli głowę i spojrzał na 
nią. 
To Niech pani słucha! — sprawdzę to 
wszystko, a potem pogadamy — rzekł na- 
reszcie głosem, w którym dźwięczaja groź 
ba. — Niech pani wraca do Grzybowa I 
czeka na wiadomość ode mnie, 

Pokręciła głową. 

— Nie pójdę, będę tu czekała, na brze 
gu. To nie potrwa długo. Mam wogóle 
przeczucie, że cała historja skończy się 
bardzo prędko. Pan mnie znajdzie w tem 
samem miejscu, panie Jino. 4a 

Nic nie odpowiedział. Odwrócił się 1 
oddalił szybkim krokiem w kierunku dwo- 


ru. 
XXVI. 

Obaj malarze pojechali do Chełmna 
nie motorówką, jak projektowano począt- 
kowo, lecz motocyklem — Mirek prowa- 
dził, Antek siedział w przyczepce. 

Po dwudziestu minutach, gdy skręcili 
na rynek, Mirek zauważył z daleka wielką 
ciemną limuzynę, stojącą przed wejściem 
do restauracji pana Grzędy. 

— Antek! — zwrócił się do kuzyna. 
— Zapamiętaj, a potem zapisz na wsze|- 
ki wypadek numer samochodu i znaki roz 
poznawcze. Maszyna, zdaje się, z War- 
szawy. i 

Wchodząc na werandę, spostrzegii pię 
ĉiu panów, którzy przyjechali z pewnością 
tym wozem. Siedzieli pochyleni nad sto- 
łem. » gospodarz coś im tłumaczył, wo- 


dząc palcem po mapie samochodowej. Po- 
za tym na werandzie nikogo nie było. | 

Malarze obrzucili zaciekawionym spoj 
rzeniem całe towarzystwo, przytem nie u- 
szło ich uwagi, że dwaj panowie rozma- 
wiali z ożywieniem w jakimś obcym ję- 
zyku, 

Grzęda poznał Mirka i Antka, zbliżył 
się do nich z wyciągniętą dłonią: 

— Ah! Bardzo się cieszę, że znów pa- 
nów widzę! — zawołał przyjaźnie. — 
Chcą panowie usiąść na werandzie ?.., Pro 
szę w ten kącik, w cień! 

— Niech pan sobie nie przeszkadza, 
kochany gospodarzu — odpowiedział Mi- 
rek, któremu się nie spodobało, że cała 
piątka podniosła głowy od mapy, mierząc 
ich osobliwym, badawczym wzrokiem. — 
Pan jest teraz zajęty. My pójdziemy sobie 
na salę, tam jest na pewno chłodniej, niż 
tu, 

W restauracji Antek chciał usiąść w 
kącie, lecz Mirek pociągnął go za rękę pod 
okno, skąd mogli widzieć doskonale stół 
zajęty przez pięciu nieznajomych. 

— Tu siadaj, muszę ich mieć na oku! 

— (o? Kogo? — zapytał Antek. 

— Widziałeś tych typków na weran- 
dzie ? 

— (o ty wygadujesz, człowieku, ja- 
kich typków? — skrzywił się Antek. — 
Bardzo porządne, przyzwoicie wygiądają- 
ce towarzystwo... k 

— Przetrzyj okulary, chłopie! Mówię 
ci, że to są bardzo podejrzane figury! — 
twierdził Mirek, zniżając głos. 

— Bredzisz... 

— Słyszałeś, że rozmawiali po fran- 
cusku? Przekonasz się, że to jest banda 
międzynarodowa... Co za licho ich tu przy 
niosło samochodem z Warszawy ? 

— To jeszcze niczego nie dowodzi. 
Mogą mieć tu jaki interes, albo poprostu 


mu PAN DOMU W KUCHNI. 


kwit 


dzie pani prześlicznie“, wręcza jej 
da kasy. 

Ponieważ w tak olbrzymim magazynie i 
przy tej technice możliwe są pewne „na- 
dużycia“, więc wiszą od czasu do czasu 
kartki o treści nieobraźliwej, ale wymow- 
nej: „Uczciwość popłaca“.  Kartki:te ze 
względu na wielonarodowościową kliente- 
lę głoszą tę szlachetną zasadę w różnych 
językach: w niemieckim, włoskim, polskim 
itd. 

Mówiąc o masowej produkcji, należy 
wspomnieć również o gospodarstwie domo 
wem, które jest względnie uproszczone i 
nie przysparza tyle kłopotów gospodyni 
domu, zwłaszcza, że na służącą pobierają- 
cą zazwyczaj 40—60 dol. miesięcznie, po 
zwolić sobie może jedynie bardzo bogata 
rodzina. 

Kuchnia w mieszkaniu amerykańskiem, 
składającem się z 3—4 pokoi służy za nor 
malny pokój jadalny, Kuchenka gazowa, 
wzgl. elektryczna, chłodnia, maszynka do 
wafli, do sucharków, do lodów i inne narzę 
dzia i przybory gospodarstwa domowego— 
wszystko to na elektryczności— nie zajmu 
je dużo miejsca, nie kopci, nie brudzi się. 
Produkty do obiadu w stanie już ugotowa 
nym, upieczonym i usmażonym można na- 
być w puszkach. Ale nawet i bez korzysta 
nie z puszek dzięki elektryczności (prąd 
tańszy niż u nas 4—5 krotnie) i specjal- 
nym naczyniom kuchennym przygotowanie 
obiadu nie jest tak uciążliwe i niewdzięcz 
ne, jak u nas. Po obiedzie pan domu, jako 
„dobry“ mąż.. zmywa statki, 

Albo wyręczają go dzieci, 
` Draczyński. 


Eskadra samolotów sowieckich w szyku gwiazdy. 


W Stanach Zjednoczonych od pewnego 
czasu zabrano się ze specjalną energją do 
zwalczania pornografii we wszelkich jej 
przejawach. Organizowane są w tym celu 
t. zw. „Krucjaty, 

Obecnie działają dwie Krucjaty: jedna 
ma za zadanie zwalczanie „ruchomych 0- 
brazków*, siejących zepsucie, które roZ- 
powszechniane są w różnych lokalach i na 
ulicy, Druga Krucjata zajmuje się w pierw 
szym rzędzie walką z pornografią w prasie. 


W akcji tej przoduje 
Francisco, 


archidiecezja San 
Walką z pornografią zajmuje 
LEZ LT ZEZ © 


Nie dotrzymał słowa... 


Dowcipna odpowiedź członka Akademii Francuskiej 


Żona kandydującego do Akade- 
mji Francuskiej uczonego odwiedzałą sze- 
reg wybitnych osobistości, prosząc © po- 
parcie. M. in. zwróciła się*również do zna 
nego w święcie kulturalno= artystycznym, 
członka Akademji Coppee, prosząc o odda 
nie głosu za jej mężem, na poparcie swej 
prośby użyła argumentu „że gdyby mąż 
nie został wybrany do akademii, to nie 
przeżyje tego“, Coppee oddał swój głos, 


jeżdżą sobie dla przyjemności.  */" 

— Dobrze — mruknął} Mirek — ty 
swoje, ja swoje. Zobaczymy, co Grzęda 
JOWIie, 

Ledwo zamówili piwo, przyszedł go- 
spodarz. Przysiadł się do nich, ocierając 
czerwoną spotniałą twarz. 

— No, jakże panowie się czują w Gór 
nem? 

— Wspaniale! 

— Pewnie malujecie od rana do wie- 
czora, co? 

— Nie zaczęliśmy nawet, czasu nie 
było — odpowiedział Mirek i dodał po 
chwili, wskazując oczami na werandę: — 
Co to za jedni, kochany gospodarzu? 

— Bo ja wiem... jacyś obcokrajowcy. 
Nieczęsto to się zdarza, bo miasto leży na 
uboczu, ale czasem przyjeżdżają tu różni 
ludzie. 

— Ale coś mi się zdaje, że ci panowie 
nie przyjechali oglądać osobliwości Cheł- 
mna wtrącił Mirek. — Wcale nie robią 
wrażenia turystów, 

Grzęda pokiwał głową: 

— fSfusznie, kochany panie. Ja mam 
wyrobione oko, a to całe towarzystwo wy 
daje mi się trochę dziwne, 


— A widzisz, Antek, co ci mówiłem? 
— zawołał zadowolony Mirek. — Podej- 
rzana kompanja, w najwyższym stopniu 
podejrzana! 

Z tego miejsca widać było dobrze wszy 
stkich pięciu nieznajomych, pochylonych 
nad stołem, na którym ciągle jeszcze le- 
żała mapa. Jeden z nich kreślił po niej 
palcem i zdawało się, przekonywał współ 
towarzyszy. 

— Po co oni tu przyjechali? Do kogo? 

Grzęda uśmiechnął się znacząco i od- 
powiedział szeptem: 

— Nie wiem po co, a przyjechali do 
Górnego. 

Mirek aż podskoczył na krześle: © 

— Nie może być! — zawołał zdławio- 
hym głosem. 

— Ani myślę żartować, naprawdę do 
Górnego. 

— Więc po diabła im mapa? Przecież 
mają stąd szosę do samego dworu... 

— Otóż właśnie! Ale oni nie chcą je- 
chać szosą — odpowiedział tajemniczo 
gospodarz. — Chcą przejść się spacerkiem 
i pytają o drogę przez las, nad Wisłą... 
Coś mi się widzi, że to nieczysta sprawa... 

Mirek coś mruknął pod nosem, uśmiech 


kandydat mimo tego przepadł. Gdy Cop- 
pee spotkał ową panią, a ta ponownie się 
do niego zwróciła z prośbą nową, odrzekł 
jej: „Nie— szanowna Pani— nic nie zro- 
bię, ja i pani małżonek 

jesteśmy skwitowani, 


Ja dotrzymałem mego zobowiązania i gło- 
sowałem, lecz dlaczego on nie dotrzymał 
swego— i nie umarł?” 


nął się i zapalił papierosa. Po chwili po- 
wiedział: 

— Wie pan, gospodarzu, ci panowie 
bardzo mnie interesują. Niestety, dopiero 
nieco później będę mógł wyjaśnić, o co 
chodzi, jednak sprawa jest ogromnie waż- 
na i byłbym niesłychanie wdzięczny, gdy- 
by pan powtórzył, o czem oni tam jeszcze 
gadali. 

Grzęda spojrzał na malarza i mrugnął 
porozumiewawczo: 

— Zdaje mi się, że pan zna trochę to 
towarzystwo, 

— Możiiwe. Więc niech pan powie te- 
raz, o co oni się jeszcze pytali? 

— Ano pytali się o Grzelickiego. Sam 
jest w majątku, czy z córką i czy kto bawi 
teraz w gościnie... 

— No i co? 

— Powiedziałem, jak jest. Że ma teraz 
gości — panów i tego pana, co tu był na 
zabawie... no, Nalanda! 

— Kiedy oni przyjechali? 

-— Zaraz przed panami. 

— Czy to wszystko są obcokrajowcy? 

— Nie. Widzi pan, ten wysoki z duży- 


' Walka z niemoralną literaturą 


Ev Stanach Zjednoczonych» 


się również znana i popularna w całych 
Stanach organizacja „Catholic Truth $0- 
ciety“ posiadająca specjalne biuro kolpor 
tażu książek i broszur,'w których porusza= 
ne są zagadnienia z dziedziny apologetyki, 
liturgiki itp. Biuro to odpowiada także na 
kaźdy list od radiosłuchaczy, skierowany, 
doń na skutek przemówień radiowych, wy 
głaszanych podczas audycji katolickich 0- 
raz na każde zapytanie, dotyczące proble- 
mów z zakresu Wiary. 


Na marginesie powyższej akcji warto 
podkreślić rzetelne wysiłki i szlachetne ce- 
le podobnej do powyższej organizacji, za- 
inicjowanej przez młodzież „The Catholic 
Boy“ pod hasłem „Krucjata Młodzieży 
przeciwko pornografii". Ruch ten, do któ 
rego- werbuje się młodych chłopców i 
dziewczęta w wieku 


od 10 do 18 Jat, 


skierowany jest przeciwko niemoralnej li- 
teraturze, nie tylko pornograficznej, ale tąk 
że i takiej, która, podniecając w czytelni 
kach fantazję, «równocześnie gloryfikuje 
gangsterów, występki, zbrodnie, samobój= 


stwa, napady, życie szumowin _—spofecz- 
nych itp. r 
£ ——:(): > 7 
a CETE 
wiej przychwycić niż głodnego!... — Za- 


ciągnął się i dodał: — Słuchaj, chłopie, a 
cobyś powiedział, gdybym zatelefonował 
tymczasem do Bronki? 

Antek uśmiechnął się: 

— Stęskniłeś się, już nie możesz wy- 
trzymać? 

— A tybyś nie chciał porozmawiać?! 
No, no, tylko nie bujaj! Przyjdzie i na- cię- 
bie kolej, jak ja wrócę... 

Kazał Antkowi nie spuszczać oka z 
towarzystwa, siedzącego na werandzie, a 
sam się skierował do kabiny telefonicznej. 

Miał szczęście: panna Bronka była sa- 
ma w domu, więc mogła rozmawiać bez 
przeszkód. 

— Dzień dobry, panno Broneczko! No, 
chwała Bogu, odrazu zrobiło mi się lżej, 
jak usłyszałem pani głosik. Pierwszy raz 
w życiu tak się dziwnie czuję, że wogóle 
nie wiem, co się ze mną dzieje. 

— Nie rozumiem, o czem pan mówi. 

— Wie pani tu z lewej strony piersi 
ciągle coś puka i puka. Czy to jest napraw 
dę tak zwana miłość? 

Panna: Bronka nic nie odpowiedziała, 


mi czarnymi wąsami to, zdaje się, Fran- | jednak można było się domyślić, że to Q= 
cuz... nieprzyjemny gość. Ten łysawy w| kreślenie zrobiło swoje wrażenie. 


okularach też cudzoziemiec, choć wcale 
nieżle mówi po polsku. Tamci trzej są Po- 
lacy, pewnie z Warszawy. f 

Grzęda wstał nagle. Goście z werandy 
zawołali kelnera i zażądali spisu potraw. 

— Przepraszam panów — rzekł, odcho 
dząc. 

Ostatecznie był tu gospodarzem i wła- 
ścicielem restauracji a nie detektywem, 
jak ten malarz... 


Mirek i Antek zostali sami. 
No, chłopie, teraz mamy ich w sa- 


ku — mruknął pierwszy. | 
— Przedwczesne wnioski — upierał 
się po dawnemu Antek. — A jeśli się 0- 


każe, że to są znajomi Grzelickiego? 

— Głupstwa pleciesz! Mówię ci, że to 
jest banda opryszków międzynarodowych. 
Kto wie, czy nie byłoby najlepiej pójść 
zaraz i zawiadomić policję... 

— Bój się Boga, Mirku! Całkiem zwa- 
rjowałeś! — żachnął się Antek. — Nie go- 
rączkuj się, bo narobisz takiego bigosu, 
Że... 

— Dobrze, dobrze — przerwał mu nie 
cierpliwie kuzyn. — Możemy zaczekać, 
mamy dość czasu, Oni jeszcze będą coś 
jedli, Niech wcinają, cholery, sytego tat- 


— Panno Bronko, dlaczego pani mil- 
czy? A może pani tam się ze mnie śmieje? 

— Nie widzę w tem nic zabawnego— 
odpowiedziała szczerze, 

— (Chciałem zapytać 0 jeszcze jedną 
rzecz. Czy pani mnie Jubi... choć troszecz- 
kę? 

— Mój panie, ta sprawa wcale się nie 
nadaje do omawiania przez telefon... 


— Oczywiście, panno Bronko, zupeł- 
nie słusznie, ale tylko w tym wypadku, je- 
Śli w tej chwili jest ktoś obok pani! 

Po paru sekudach usłyszał dość wy- 
raźny szept: 

— Tak, panie Mirku, lubię pana trosz- 
kę... 

3 — Dziękuję, panno Bronko — westch- 
nął. — Ale co mi z-tego, jak będę musiał 
wyjechać niedługo. 

— A po co wyjeżdżać? 

— Trudno, panno Bronko, inaczej być 
nie może. 

— Owszem, może być inaczej! 

— W jaki sposób? 

— Bardzo proste! Zostanie pan w 
Chełmnie na całe lato. Spodziewam się, 
że pan jest człowiekiem walnym pod każ- 
dym wzgiędem. Sd. n 


ECHA ZE STOLICY, 


gyde Warszawy w kiku w.ezszadh 


Fatalna zabudowa wielu miast i powsta 
wanie wielu nowych osiedli, których roz- 
planowanie jest raczej karykaturą, miały 
swą przyczynę między in. w przestarza- 
łych przepisach budowlanych. Dotychcza- 
sowę braki usunęło znowelizowanie pra- 
wą budowłanego. Odpowiednia nowela za 
wierała cały szereg doniosłych postano- 
wień. Przepisy dotychczasowe nie regulo- 
wały sprawy zakładania nowych osiedli 
i nie zajmowały się uregulowaniem gabu- 
 dowania obszarów, położonych poza obrę- 
bem osiedli. Ponieważ pod pojęciem esie- 
dla w myśl art, 6 prawa budowlanege ro- 
zumieć należy skupienie przynajmniej ł0 
budynków mieszkalnych, przeto zgodnie 
z literą dotychczasowych przepisów, nie 
można było sporządzać planów zabudowa- 
nia dla obszarów, na których nie istnialo 
skupienie conajmniej 10 budynków, ani też 
wydawać miejscowych przepisów budo- 
wlanych dla obszarów, zabudowanych w 
ten sposób, że budynki mieszkalne nie two 
rzą takich skupień. Powyższą lukę usuwa 
nowela, która uzupełnia prawo budowla- 
ne postanówieniem, głoszącem, iż przepi- 
sy prawa mają również zastosowanie przy 
zakładaniu poza obrębem osiedla wszel- 
kiego rodzaju urządzeń i terenów o okre- 
ślonem przeznaczeniu w związku z istnieją 
cemi lub zamierzonemi inwestycjami o zna 
czeniu państwowem lub w związku z po- 
trzebami osiedli istniejących i nowozakia- 
danych. Równocześnie nowela wprowadza 
"zmianę, polegającą na tem, że przepisy 
miejscowe mogą być wydawane nietylko 
dla miast, uzdrowisk i innych osiedli, jak 
dotychczas, lecz i dla obszarów gmin wiej- 
skich. Ścisłe stosowanie tych przepisów 
wprowadzi walkę z chaósem budowlanym 
pod Warszawą na realne tory. 


W Min. Opieki Społecznej odbyła się 
konferencja w związku z seżońówem 
wzmożeniem się przypadków zachorowań 
na dur brzuszny na terenie m. st. Warsza- 
wy..Po szczegółowem omówieniu zagadnie 
nia, w szczególności sposobu szerzenia się 
duru brzusznego, jego rozmieszczenia na 
terenie Warszawy i okolic podwarszaw- 
skich oraz przyczyny szerzenia się tej cho 
roby stwierdzono, że w Warszawie liczba 
zachorowań ną dur brzuszny w roku 1936 
zwiększyła się w porównaniu z takim sa- 
mym okresem roku 1935, Dur brzuszny w 

arszawie szerzy się głównie na terenie 
starostwa grodzkiego północnego i w dziel 
nicach miasta pozbawionych kanalizacji. 
Przyczyn wzmożonego szerzenia się duru 
brzusznego w Warszawie należy upatry- 
wać w zwiększone m spożyciu jarzyn w sta 
nie surowym i owoców żle umiytych przed 
spożyciem, a które zwykle nie są chronio- 
ne przed owadami. Na konferencji stwier- 
dzono, że szpitale miejskie w Warszawie 
rozporządzają dostateczną liczbą miejsca 
dla chorych na choroby zakaźne, 


Na murach stolicy wywieszono obwie- 
szczenię władz miejskica o powszechnej 
rejestracji mężczyzn urodzonych w r. 1913 
Rejestracja ta odbędzie się w okresie od 
1 do 30 września. 


RENE JOUGLET. 


MATKA. 


Pani Gerlainowa nie czuła się szczę- 
śliwą. 

Była kobietą wielkiej prawości chara- 

kteru, którą siłą rzeczy gnębiły wszelkie 
przekroczenia obowiązków, a od trzech 
miesięcy miała słuszne powody do zmart 
wienia, 
__ Zbliżała się już do sześćdziesiątki. — 
"Wdowa od lat wielu, życie swe poświęciła 
synowi, swemu jędynemu dziecku, w tro- 
sce o jego zdrowie, w oddaniu się jego do 
bru, otaczając go staraniem na jakie tyjko 
matki zdobyć się potrafią. Umiał odwdzię- 
czyć się jej za jej wielkie przywiązanie, 

Posiadali wspólną własność ziemską. 
Jacques Gerjain byi świetnym agronomem 
P. Gerlainowa zawsze pragnęła ożen- 
hu syna, cieszyła się na myśl o wnukach, 
ale Jacques długo ociągał się ze wstąpie- 
niem w związki małżeńskie Wreszcie za- 
kochał się w pewnej pannie z miasta spot 
kanej przypadkowo w jakimś magazynie, 
dziewczynie o dwadzieścia lat młodszej od 
niego, słynącej raczej z urody niż z cnoty 
jak głośiła fama Ożenił się z nią mimo pew 
nej niechęci matki, przywiózł ją z sobą na 
wieś i wdrożył w życie do którego nie by 
dą stworzona. |ednocześnie nieomal radość 
"cja zgasła dla wszvstkich trojga: p. Ger 
"nowa nie doczekała sie wnuka; facques 
rydawał się smutny, a Łucją jego żona 


spokój rozlany na jej twarzy, pięknej jesz 
cze pod swymi włosami, był maską tylko 


Krateczki, 


BORCZAR 


MOCNA REKA." 


Według ostatnich rozporządzeń pow- 
stało, względnie ma powstać specjalne To 


warzystwo Przeciwżebracze. Każdy jeden 


żebrak który się pókaże na ulicy czy w na 
szem mieszkaniu, będzie zabrany przez 


to towarzystwo do przymusowej roboty. 


Bardzo pięknie. Ale agendy towarzy- 
stwa przeciwżebraczego są zbyt nikłe zbyt 
wąskie. Cóż tam ulica, czy mieszkania. To 
guzik jeszcze. Towarzystwo powinno dzia 
łać pozatem przed cukierniami, na głów- 
restaura- 
cjach, w których stale „urzęduje” kilku lu 
dzi, czyhających na ludzi z pieniędzmi, któ 
rzy te pieniądze przy ich pomocy zamieni 


nej ulicy, i w popularniejszych 


li na wódkę i kotlety wieprzowe. 


Wejście do takiej restauracji jest jedno 


znaczne z „przysiąściem się“ do stolika, 


kolejno lub odrazu dwóch lub trzech zńa- 
każdy zagaja rozmowę 


jomych, z których 
w niezmienny sposób: 
— Krzyknąłbyś jaką wódkę... 


A człówiek nie chce. Albo ma akurat 
skromnego piątaka w kieszeni, albo į ma 
więcej, ale „krzyknąć” nie chce, Nie wi- 
dzi powodu. Niema ochoty. W rezultacie 
tacy „strzelcy“ oddają człowiekowi wielką 
usługę, gdyż dzięki nim przestaje pić wód 
kę. Trudno bowiem zamówić sobie wię- 


kszą wódkę wówczas gdy przy stoliku sie 
dzi gość, czekający tylko na okazję wypi- 
cia. Ponieważ więc samemu pić przykro a 
dla sąsiada szkoda forsy, nie piję się wca 
le, albo zmienia lokal, w którym zresztą 
też zawsze znajdzie się strzelec" zatruwa 
jący człowiekowi życie. 


Kiedy jednak w szynku pętają się je- 
dynie ludzie, którzy chcą wypić na cudzy 
koszt „iks' kieliszków to w kawiarni lub na 
ujicy sytuacja przedstawia się gorzej. — 
Ostatecznie bowiem gdy człówiek ma pie 
niądze chętnie od czasu do czasu wypije 


go, ale w kawiarni wyciągają człowiekowi 
z kieszeni żywą gotówkę, z wydania któ- 


nic i niewinnie zaczyna: 
— No jak tam? 
— Niby co? 
— No, wogóle. Interesy? 
— Dziękuję, średnio. 


———0 
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— Panu dobrze, zdolny, obrotny, 
wsze jakoś w Życiu da pan sobie radę... 

— Hm. 

— Tak- tak, niech pan nie zaprzecz 
My wszystko wiemy... 


sem. A gość wali dalej. 


do Warszawy? 
— Poco? 
-— Jakto poco? 


wiedniego stanowiska, 
— Hm. 


prosta... 
Londynie = 
ciu złotych do jutra? 
— Nie mam. 
— A może jednak? 


Nie. 


— No nic dziwnego... 


nymi zdolnościami może pan 


na powierzchni... 


nie umie? 
Tutaj trzeba albo gościa 


ciała i pójść swoją dropą. 


PORTFEFL 
Wójciech Borczak zajmował się kra 


dzieżami kieszonkowymi. Jest to specjalny 


wymagający 
specjalnego przygotowania i dużych zdol- 


dział fachu  złodziejskiego, 


za- 


Nie wiadomo, kto są ci „my“ alè na 
wszelki wypadek mruczy się coś pod no- 


— Swoją drogą powinien pan jechać 


Po karierę. Dopier | ZE 
w Warszawie poznają się naprawdę na pa 
nu i dadzą panu możność objęcia oipo- 


— A z Warszawy droga zagranicę już 
jakaś placówka w Paryżu czy w 
„ niema pan przypadkiem pię- 


z takiemi mier- 
najwyżej 
wyskrobać na codzienne kartofje. Wogóle 
dziwię się, że pan się jeszcze utrzymuje 
za co panu właściwie pła 
cą te grosze? Przecież pan podobno nic 


wyrżnąć w 
pysk, albo kopnąć w odpowiednią część 


Nr. 237 


Wybuch faski denaturatu m ad, 


A Rawy Ruskiej donoszą: 

We wsi Smolińce, pow. Rawa Ruska, 
przybyło kilku osobników do sklepu Teo- 
dora Tymczyszyna, gdzie zastali tylko cór 
kę właściciela, 16-1etnią Ewę. W czasie 
żartobliwej rozmowy jeden z parobków za 
palił zapałką stojąca na ladzie fl*szkę li- 
trową spirytusu denaturowanego, wskutek 


a. 


SĄKIERTELNY EPILOG ZARTU, 


czego nastąpiła eksplozja: Płomienie aE 
ły dziewczynę, która doznała ciężkiego po 


parzenia na całem cicle, a następnego dnia 
wśród okropnych męczarni 
zmarła. 


Sprawców tragicznej śmierci 
aresztowano. 


dziewczyny 


e 


Bok Bok wywróconej bryczki 


udusił rzeźnika. EENEN 


Z Poznania donoszą: 

Na szosie pod Budzisławiem Górnym 
wydarzył się wypadek, który kosztował 
życie ludzkie, 

W godzinach wieczornych wracali z 
zakupionemi tucznikami bryczką handlar- 
ską rzeźnicy, 28-letni Władysław Kurow= 
ski z Wilczyna oraz Albin Orlikowski z 
Wójcina pod Strzelnem. W pewnym mo- 
mencie, z niewiadomej przyczyny, rzeżni- 
cy wjechali do przydrożnego rowu, przy- 


Z Rzeszowa donosz: 

Podczas wykonywania prac niwelacyj- 
nych w majątku hr. Tyszkiewicza w Koal- 
buszowej wykopano 4 działa, pochodzące 
z 17-go wieku, które jak się okazało po 
zbadaniu przez Tow. egionalne Ziemi 
Rzeszowskiej, należały ongiś do koniede- 
ratów i zostały zakopane podczas walk z 
Moskalami. Działa te są kalibru 6 ctm. i 


= 


ności. Borczak posiadą i przygotowania i 


zdolność, a jednak od czasu do czasu wpa 
dwie-trzy butelki w towarzystwie kandy» |dał, jest bowiem wpadunef rzeczą ludzką 
datów do Towarzystwa Przeciwżebracze-|zdarzającą się największym nawet mi- 


strzom. 


Ostatni wpadunek miał miejsce w dn. 
rej niema się żadnej przyjemności. Pod-|16 czerwca gdy Borczak wyjmował port- 
chodzi taki bubek do stolika niby nigdy ffel z kieszeni Adolfa Reske. Już — już port 
fel miał wyciągnąć, gdy Reske złapał go 


mocno ża rękę i 
Sąd skazał 

miesięcy więzienia, 
j Jerzy Krzecki, 


i pregtrermat. 


„Chrzest małżeńskiej 


NIEZWYKŁA SCENA NA BRZEGU RZEKI. 


chciała się na to zgodzić, jednakże „bra- 


Z Czeladzi donoszą: 

Nad brzegami Brynicy w Czeladzi miał 
miejsce niczw. wypadek, który świadczy 
o całkowiteń zaślepieniu i zabobonach lud 
ności wiejskiej. 

Oto w godzinach rannych przybyło kil- 
ku członków sekty t. zw. „pierwotnych xa- 
tolików', celem dokonania obrządku 
„Chrztu“ dwóch kandydatów na członków 
sekty. Była to para małżeńska. 

„bBraciszkowie* A polecenie nowi- 

roze 


cjuszom, aby rali się i weszli do] dzie prości, to jednak trzeba podkreślić 
wody. niezwykłą jak na dzisiejsze stosunki łatwo 
Kobieta widząc tłum ciekawych niel wierność 
:0: 
nie kryła swej nudy. — Co? 


Dnia tego wyjęchała autem którym kie 
rowała sama, w towarzystwie kuzyna sym 
patycznego młodego cz owieka, studenta 
medycyny, odznaczającego się wielką pew 
nością siebie. P, Gerlainowa przyjmowała 
go w swym domu, lecz nie lubiła go. Wie 
działa aż nadto dobrze że nadmiernie zaży 
te stosunki z kimkolwiek nie wnoszą szczę 
ścia do życia rodzin. 

Jacques powrócił do domu. Lato było 
w pełni. Dogjądał żniw. Wywierał wraże- 
nie człowieka niewielkiego wzrósiu, Jego 
błękitne oczy tchnęły inteligencją i dobró 
cią. 

— Łucji niema w domu? 

Pytał zawsze przedewszystkiem 6 żo- 
nę. Serce matki ściśnęło się bólem. 

— Niema — odrzekła, lecz dodała na 
tychmiast, by zaoszczędzić synowi niepo- 
trzebnego pytania: 

— Wyjechała do miasta z naszym ku 
zynem. 

Przez dłuższą chwilę milczeli oboje. P 
Gerlainowa robiła robótkę na drutach a 


dla bólu jej serca, Jacques usiadł i pajcami 
bębnił po stole, 
amo! — rzekł w końcu. 

Przemówił głosem cichym i odazu po 
czuła się wstrząśnięta: Poznała ńieomylny 
akcent niepokoju, dla którego nie ma okre 
ślenia. Nie uniosła glowy i odrzekia dopie 
to po chwili. 


| 


ciszkowiė“ zmusili ją namowami, wobec 


czego ogłupioną parę w bieliźnie wprowa- 
dzono do wody, a następnie kazano ira się 


zanurzyć. 


Nowicjuszka poczęła krzyczeć i wyry- 


wać się, gdyź 
woda była zimna. 


Wówczas „braciszkowie”* polecili jej, aby 


skakała, celem rozgrzania się. 


Jakkolwiek aktorami tej sceny byli lu- 


Nie rzekł nic więcej, opanowawszy się 
z wysiłkiem. 

— Nic — szepnął tył' 

I wyszedł. 

Późnym wieczorem dopiero dał 'się sły 
szec warkot motoru auta: młodzi ludzie 
wracali z wycieczki. 

-— Dobry wieczór! — rzekła Łucja. 
Gdybyście więdzieli, jaki pech nas prze- 
śladował!... już dwa kilometry za miastem 
zabrakło nam benzyny... na sam początek. 
Kuzynek musiał pójść piechotą... A trochę 
dalej pękła nam opona... . Naprawa trwała 
bez końca... 

Mówiła po to, żeby się skarżyć, I 
skarżyła się z takim ożywieniem iż nic — 
prócz radości nie brzmiało w jej głosie. Z 
każdym słowem jej pogłębiał się ból p. 
Gerłainowej. 

„Za dużo mówi — myślała — „ma ja- 
kąś winę na duszy.....* 

Wbiegli po schodach przeskakując po 
kilka stopni na raz, aby zmienić ubranie 
do obiadu. | naraz przyszło p. Gerlaino- 
wej na myśl, że syn jej nie pokazał się 
więcej od wielu godzin. 

Podniósła się pod wpływem jakiegoś 
przeczucia. 

Skolej i ona także weszła na schody, 
starając się stąpać jak najgłośniej, by — 
wszyscy słyszeć ja mogli. Jakkolwiek szła 
wolno, mimo to zdążyła zauważyć, że za 
mykały się drzwi do pokoju „kuzynka“ 


Zrozumiała, że dramat był bliski. W 


ojciccha Borczaka na7 


RADIO-K 


ŚRODA, 26 SIE 
RASZYN. 
12.08 Programy lokalne 
12.18 Dziennik południowy 
12.23 Koncert muzyki lekkiej z płyt 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lawo 
wa 1-Torunia 
13.15—16.30 Przerwa dla Warszawy (dla 
Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.80 Przerwa dla Katowic, Po- 
znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Słuchowisko dla dzieci (ze Lwowa) 
16.45 Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
stry P. R. 
17.00 Koncert 
17,50 Anegdoty z życia Jana Reszkego 
z Krakowa 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Pieśni chórałne podwójnego kwarte 
tu wokalnego P. R. 
19.25 Koncert rozrywkowy — transmisja 
z Wiednia 
21.00 Dziennik wieczorny 
2110 Pogadanka aktualna 
21.15 Audycja z cyklu: Utwory Frydery= 
ka Chopina 
21.45 Wiaomości sportowe 
22.00 Programy lokalne 
23.00—24.00 Program lokalny dla War- 
szawy 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 


głębi duszy obawiała się i czuła że syn jej 
będzie stał na na czatach Nie zawahała się 
przez chwilę nawet i bez uprzedzenia we 
szła do pokoju, gdzie ukryła się para — 
zdrajców, 

Znajdowali się tam istotnie śledząc jej 
ruchy. z poza drzwi. Zbliżyła się do nich za 
nim zdołali przybrać jaką pozę. Młody 
człowiek trzymał rękę młodej kobiety i za 
pomniał wypuścić ją ze swej dłoni. 

Spojrzenie p. Gerlainowej spoczęło na 
tej uwięzionej ręce, a wówczas dopiero ro 
złączyły się splecione dłonie. 

P. Gerlainowa zamknęła drzwi za sobą 
usiadła i ruchem głowy nakazala im by u- 
siedli także. $iedzieji obecnie jak goście 
na wizycie, gotowi do prowadzenia kon- 
wersacji Pani Gerlainowa przemówiła pier 
wsza, rezerwując słowo dla siebie. Tamci 
milczeji, aczkolwiek obecnie przyjęli pozo 
ry godniejsze. 

— Kochany kuzynie — oświadczyła p. 
Gerlainowa — żałuję bardzo, ze wzywa 
ciebie twój profesór, ale rozumiem bardzo 
dobrze, iż pośpieszyć musisz na jego wez 
wanie, z chwilą gdy tego żąda. Karjera 
mężczyzny niekłedy zależy od drobiazgu, 
jak i honor jego, zresztą. Nie wolno ci na 
rażać się twemu mistrzowi. Jest zbędne że 
bym ci powiedziała, jakie wspomnienie za 
chowam o tobie. Wyjedziesz dziś wieczo 
rem jeszcze.... 

W tej chwli usłyszała w korytarzu — 
kroki svna. Zawołała go wszedł do pokoju 

P, Gerlainowa poinformowała  Jacqu- 


z= 


ACIK? 
PNIA. 


czem bryczka handlarska 
do góry kołami, 
przygniatając jadących. 
Orlikowski odniósł poważne kontuzje, na- 
tomiast Władysław Kurowski został przy- 
gnieciony bokiem bryczki, ponosząc 
śmierć wskutek uduszenia. Wszelka po- 
moc przechodniów okazała się spóźniona. 
Tragicznie zmarły Kurowski  osierocił 
żonę i maleńkie dziecko. 


wywróciła się 


Cztery armaty powstańców p 


WYKOPARO W MAJATKU TYSZKIEWICZĄ 


ważą po 8 centnarów. Na jednem z nich 
widnieje herb Łabędź. Wykopane armaty 
znajdują się obecnie w pałacu pp. Jędrze- 
jewiczów w Staromieściu, skąd zostaną 
przewićzione do Warszawy do Muzeum 
Wojska Polskiego. Jedno z dział prawdo- 
podobnie pozostanie w Rzeszowie w tam- 
tejszem muzeum na życzenie T-wą Regio- 
nalnego, 


:0: 


12,08 
15.27 
18.00 
18.35 


21.55 


Muzyka z płyt 

Łódzkie wiadomości giełdowe 
Meiodje hiszpańskie — płyty 
Koncert reklamowy 

Muzyka z płyt 


CZWARTEK, 27 SIERPNIA. 
RASZYN. 
6,0. Pieśń. poranna 
6.33-Gimnasiyka —— 
6.50 Muzyka. z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30—8.00 Programy. lokalne (przerwa 
dla Katowic, Poznania i Torunia) 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go- 
dziny 11-ej 
11.57 Sygnał czasu f hejnał z Krakowa 
12408 Programy lokalne 
12,138 Dziennik południowy 
12.23 Koncert ze Lwowa 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo= 
wa i Torunia 
1315—16.30 Przerwa dla Warszawy, dla 
Łodzi do g. 15.27 
14.15—15.80 Przerwa dla Katowic. 
znania i Wilna 


„ania 


Po- 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
6.00 Pieśń poranna 
6.08 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź. programu 
11.00 Koncert południowy 2 płyt 
12.08 Muzyka z płyt 
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esa o rzekomych zamiarach kuzyna, który 
milczał zacisnąwszy zęby. Zrozumiał bo- 
wiem, że dzięki swej nieostrożności został 
wyrzucony. z domu a był za młody jeszcze 
by powziąć jakie krańcowe postanowienie 
Ponadto, choćby porwał Łucję, nie mógł 
jej utrzymać. Co do Łucji, odwróciła głowę 
wiedząc dobrze, że na razie sprawa jest 
bez wyjścia. 

Jacques przyglądał się obojgu i aczkol 
wiek domyślał się żalu żony spowodu za- 
kończenia flirlu, nie przypuszczał jeszcze, 
że ona cierpieć może, bówiem oddałając 
własne cierpienie, nie dopuszczał myśli o 
najgorszym. 

P. Geriainowa podniosła się: 

— Jacques dopomóż kuzynowi 
pakowaniu. Ma bardzo mało czasu. 
ciąg odchodzi za godzinę. 
cjo! 

Gdy obie panie znalazły się w salonie 
p. Gerjainowa rzekła do synowej: 

— Możesz towarzyszyć kuzynowi, jeże 
li chcesz. Chyba, że nie zależy ci na tym. 

Młoda kobieta zaprotestowała ruchem 
głowy. Głuchy żal powstał w jej sercu, 
lecz, nie znalazła słów dla wyrażenia 
swych uczuć. Nie pragnęła powrócić da 
domu rodzicielskiego, a mimo fo przyznać 
musiała, że została pokonana. Usiadła, 
przymknąwszy oczy. P. Qerlainowa wró- 
cia do swej robótki na drutach. 
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| wielce zaszczytne czwarte miejsce 
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SPORT. 


Mys 


y na stadion Czerwonych! 


Dzis ejsza impreza lekkoatletyczna Ł. 


Program dzisiejszej imprezy lekkoatie- 
Yycznej ŁKS-u przy udziale olimpijczyków 
Został ustalony następująco: godz. 16.30 
defilada, godz. 16.45 tyczka i kula męż- 
Czyżn, 16.50 bieg 100 mtr. mężczyzn, — 
godz. 17-ta bieg 5 Kim z udziałem  Noji, 
godz. 17.20 skok wdal mężczyzn i bieg 
400 mtr. mężczyżn, godz. 17.30 bieg 60 
Mt, kobiet, godz. 17.40 skok wzwyż, — 
godz. 17.45 oszczep kobiecy, godz. 18-ta 
bieg 800 mtr. z udziałem Kucharskiego, 
godz. 18.10 dysk kobiecy, godz. 18.20 bieg 
100 mtr. kobiet i godz. 18.30 sztafeta 
szwedzka. Jak podawaliśmy wczoraj Ku- 
Charski i Nojł zamierzali pobiec w Łodzi 
1500 mtr. jednak po uzgodnieniu z organi 
zatorami zgodzili się pobiec w swoich 
specjalnościach. Kucharski w biegu na 

mtr. zajął jak wiadomo na olimpjadzie 
obok 
największych sław światowych na tym dy 
stansjie. W Warszawie ostatniej niedzieli 
potwierdził Kucharski swą znakomitą kla- 
sę, bijąc na 800 mtr. swego zwycięzcę z 
olimpjady murzyna dr. Edwardsa, Noji na 
5 klm pobił na olimpjadzie rekord Kuso- 
cińskiego o blisko 8 sek. w rewelacyjnym 
Czasie i zajął piąte miejsce po Japończyku 


po olimpjadzie pokonać. 

Dlatego też start Kucharskiego i Noji 
w Łodzi jest oczekiwany ze specjalnem za 
interesowaniem. Niezwykle ciekawie zapo 
wiada się również występ naszych lekko- 
atletek — olimpijek. Obok znakomitych go 
ści w poszczególnych konkurencjach star 
tować będą również najlepsi lekkoatleci lo 
kajni. Kucharski przyjechał do Łodzi w po 
niedziałek wraz z Wajsówną. 

Pozostali lekkoatleci warszawscy 
z Walasiewiczówną, Cejzikową, Gierutto i 
in, przyjeżdżają w dniu dźisiejszym z ra 
na. 
a + " 

Wczorajsza popołudniowa prasa war- 
szawska podała, iż Walasiewiczówna do 
Łodzi na dzisiejsze zawody nie przyjedzie. 

Niezwłocznie skomunikowaliśmy się z 
kierownikiem sekcji lekkoatletycznej — 
ŁKS-u p. Lubawskim, który nam oświad- 
czył, że jest to nieprawdą, i że Walasie- 
wiczówna napewno do Łodzi przyjedzie. 

P. Lubawski rozmawiał wczoraj o g. 
11-ej rano telefonicznie z Walasiewiczów 
ną i ustalił dokładną godzinę przyjazdu jej 
do Łodzi na Dworzec Fabryczny. 

Mianowicie Walasiewiczówna przyjeż- 
dża do Łodzi dziś o godzinie 11,53 torpedą 


Murakoso, którego następnie udało mu się| na Dworzec Fabryczny. 
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Amerykańskie owacie na cześć Owensa 
KAB! PROPOZYCJE z TEATRZYKOW, EE 


Na pokładzie okrętu 
przybył do New Yorku najwybitniejszy 
olimpijczyk amerykański murzyn Ovens, 

Świetnemu zawodnikowi tysiączne rze- 
sze publiczności zgotowały owacyjne przy 
jęcie. 

Z New Yorku Ovens udał się do swego 
Todzinnego miasta Cleveland, gdzie rów- 
nież witany był owacyjne, 


„Queen Mary” 


[| 


Znakomity lekkoatleta w dniu swego 
przybycia do Ameryki otrzymał propozycję 
kontraktu z teatrzykami amerykańskiemi, 
złożoną mu przez Eddie Cantora, opiewają 
cą na honorarium 40 tys. dolarów. 

Ovens postanowił przed ewentualnem 
zaangażowaniem się na powyższy kon- 
trakt — złożyć dyplom na Wydziale Wy- 
chowania Fizycznego Uniwersytetu Ohio, 
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Nowy kurs gimnas.yki, siatkówki 


Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
życznej Kobiet podaje do wiadomości, iż 
przyjmuje zapisy na nowy roczny kurs gim 
nastyki, siatkówki i pływania w lokalu Pol 
skiej YMCA. Niezależ. od tego przyjmuje 


Z MIEJSKIEGO MUZEUM HISTORII 
I SZTUKI, 


Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. 
J. i K. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
jest otwarte w środy, czwartki i soboty, 
niedziele ! święta od godz. 10 do 15. Gale- 
ria sztuki zawiera dzieła dajwybitniejszych 
inistrzów Polski XVII, XIX i XX wieku ze 
specjalnem uwzględnieniem  międzynaro- 
dowej sztuki modernistycznej. 


„Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
KRAJOZNAWCZEGO". 

W dniu 30 sierpnia br. odbędzie się 
wycieczka w dolinę Mrogi (między Rogo- 
wem i Koluszkami), Wyjazd z Łodzi-Fa- 
brycznej do Rogowa odbędzie się o godzi- 
nie 8-ej rano, skąd pieszo do Koluszek 
(długość trasy pieszej około 15 km.) doj- 
ście do stacji Koluszki i powrót koleją w 
godzinach wieczornych do Łodzi. Koszt 
wycieczki dla członków Towarzystwa zło- 
tych 3.80, dla gości zł. 4.00. Zapisy w pią- 
tek 28. VIII. w godz. 18—20 w lokalu To- 
warzystwa, Al. Kościuszki 17, oficyna, Il-e 
piętro. 

W dniu 6 września br. odbędzie się wy- 
Cieczka autóbusem turystycznym do Pło- 
Oka, — po drodze zwiedzenie Gostynina i 
Łaniąt. Wyjazd w niedzielę 6 września oko 
ło godz. 6-ej rano, powrót w godzinach 
więczornych tegoż dnia. Koszt wyjazdu 
dla członków Towarzystwa zł. 8.50, dla 
gości zł. 9.00. (Dokładne zwiedzenie mia- 
sta i muzeum miejskiego). Zapisy w pią- 
tek 28. VIII. i ostateczne we wtorek 1. IX. 
w lokalu Towarzystwa, gdzie udziela się 
wszelkich informacyj w godz. 18 — 20. 


Adres jak wyżej, ilość osób ograniczona. 


i i pływania 


również zapisy na kursy wyłącznie gimna- 
styki, jaki odbywać się będzie w sali je- 
dnej z publicznych szkół powszechnych. 
Bliższych informacyj udziela Sekretariat 
Towarzystwa — ul. Moniuszki 4-a (Pol- 
ska YMCA.) I. piętro w środy i soboty w 
godzinach od 18 do 19. 


NIEUDANA PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA 
zatoki gdańskiej, 

Literat niemiecki Werner, który zapo- 
wiedział, iż przepłynie bez zatrzymania się 
trasę z Sopot na Hel i spowrotem w ciągu 
28 godzin, wystartował wczoraj w połu- 
dnie, doznając jednak w drodze spowodu 
silnej fali choroby morskiej, Werner jesz- 
cze w drodze na Hel zrezygnował z dalsze 
go pływania. 


Tylko zł. 2,50 gr. 


miesięcznie 
kosztuje abonament „ECHA“ 
z odnoszeniem do domu 


Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 


Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 » 102-29 


Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 
wynosi tylko 2 zł, 10 gr. 
EU KRA OCET OE LAI JH 
Jutro zjemy na obiad 


Rosół z kluskami francuskiemi, sztuka 
mięsa z sosem cebulowym, pieczeń rzym- 
ską z marchewką 1 kartofelkami, galaretkę 
OWOCOWĄ, 


w P. B. P. 


Piotrkowska 65, 


POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY 


odjazd z Ł.—=Fabr. 29/VIII godz. 18 m. 11 
przyj. W-wa Gdańska s » 22 m. 10 
odjazd z W-wy E 30/VIII 22 m. 10 
przyj. do Łodzi Fabr. 31/VIIH p 0% 20 


Bilety do nabycia 


„sD RBIS” 


tel. 101-01, 101-20. 
Z O O | Sponiały program. 


ECHO 


Wycieczka do Warszawy 
odj. dn. 29 powr. 30 b. m. 


na zawody balonowe o puhar 


GORDON-BENETTA 


cena prżejaziu w obie strony zł. 6-— 
z biletem wejścia na zawody. 


alatw10 fu] 


f 


wrar 


WAGON$-LITS COOK 


Ku dez 


Wycieczka na Kongres 
Lekarzy Słowiańskich 


od 7 do 18 września cena od zł. 187.—, 


Łódź, Piotrkow- 
ska 68, tel. 170-70 


Sport w kilku słowach. 


W związku z dalszemi przygotowania 
mi do wyścigu kolarskiego Berlin— War- 
szawa prezes Łódzkiego Okręgowego Zwią 
zku Kolarskiego p. Szymski. bawił w War 
szawie, gdzie na specjalnej konferencji z 
zarządem PZTK omówione również szcze 
góły etapów na terenie okręgu łódzkiego. 
Wyścig rozpocznie się 8 września z Berli 
na, jednak już 5 września uda się do Berli 
na część ekipy, by móc się należycie do 
wyścigu przygotować, Personel technicz-- 
ny i pozostali kolarze udadzą się do Berli 
na w niedzielę 6 września, W piątek 11 
września kolarze biorący udział w wyści- 
gu przyjadą do Kalisza. gdzie ŁOZK zamie 
rza na zakończenie etapu zorganizować w 
celu uzupełnienia programu wyścigi kolar 
skie na torze. Etap Kalisz—Łódź rozegra- 
ny zostanie w sobotę 12 września i zakoń 
czony zostanie na torze w Helenowie mię 
dzy godz. 17—17.30. Do ostatniego etapu 
Łódź—Warszawa kolarze wyruszą w nie 
dzielę 13 września o godz. 8ej rano. 

Ponieważ 13 września odbędzie się w 
Warszawie mecz piłkarski Polska-Niemcy 
na który będą zorganizowane z Łodzi po- 
ciągi popularne ŁOZK w porozumieniu z 
PZTK postara się o specjalne kupony dla 
wycieczkowiczów, upoważniające do obec 
ności na zakończeniu wyścigu Berlin=War 
szawa, 

Start znakomitych pływaków amerykań- 
skich z Peter Fickiem, Higginsem, Flana- 
ganem i in. dochodzi w dniu 1 września w 
Łodzi definitywnie do skutku, gdyż Łódzki 
Związek Pływacki zabezpieczył się nawet 
w wypadku niepogody: jak się bowiem 
dowiadujemy w wypadku deszczu zawody 
z udziałem Amerykanów zostaną przenie- 
sione automatycznie z pływalni ŁKS-u 
przy Al. Unji do krytej pływalni YMCA 
przy ul. Traugutta, Uruchomioną została 
już przedsprzedaż biletów, które poleca 
się zawczasu nabywać że względu na og- 
raniczoną ilość miejsc. W przedsprzedaży 


bilety są o 10 proc. tańsze, przyczem są 
one do 29 bm. do nabycia w następujących 
firmach: R. Kowalski, 11 Listopada 26, A. 
Dietel, Piotrkowska 157, Stadjon Piotr- 
kowska 183, YMCA, Moniuszki 4a. Pływa 
cy amerykańscy, którzy bawić będą w Ło 
dzi to niemal sami rekordziści Światowi, 
którzy na olimpjadzie zagarnęli wiele me- 
dali W Polsce zwyciężają oni z niebywałą 
łatwością, dając najlepszym pływakom pol 
skim, (którzy również zjadą do Łodzi) du- 
że wyrównania. 

— Niedzielne wyścigi torowe w Hele- 
nowie, które rozpoczną się o godz. t5-ej 
po poł. będą jedną z największych imprez 
torowych w Łodzi ze względu na udział 
znakomitych polskich długodystansowców 
Napierały, Starzyńskiego, Oleckiego i M. 
Kapiaka. Startować oni będą w Łodzi w 
niezwykle emocjonującym wyścigu amery 
kańskim parami na dystansie 100 kim. 
Obok nich w wyścigu wezmą udział najje- 
psi kolarze łódzcy z Więckiem, Kołodziej- 
czykiem, Jaskólskim i in. Ceny biletów ze 
względów propagandowych b. niskie. 

W Olimpjadzie szachowej w ogólnej punk 
tacji prowadzi w dalszym ciągu Polska. 
Tabela przedstawia się następująco: Pols- 
ka 68 pkt. Jugosławia 66 i pół. Węgry 66 
i pół, Niemcy 66, Łotwa 62 i pół, Austria 
62 i pół, Czechosłowacja 61, Dania 56, 
Szwecja 52. Estonia 51, Litwa 44 i pół pkt, 

— W Elektrowni, gdzie pracują — 
Kwaśniewska oraz olimpijski piłkarz Ga- 
łecki, odbyło się wczoraj uroczyste powi- 
tanie obojga olimpijczyków. 

Dyrektor elektrowni Tołłoczko, wręczył 
wymienionym pamiątkowe upominki, a po 
nadto przyznał im dodatkowo kiłkudniowy 
urlop wypoczynkowy. 

— Polska odrzuciła decyzję Komitetu 
Olimpijskiego Konkursu „Military“ jako 
bezprawną i niezgodną z regulaminem. 
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Pociąg popularny do Warszawy 


na zawody o puhar 


Jak się dowiadujemy, na zawody ba- 
lonowe o puhar „Gordon Benetta", które 


Co nas po pracy rozweseli? 


Adria 1. Arcylokaj, Il. Szanghaj. 

Casino. Melodie z nad Dunaju. . 

Corso. l. Sekrety marynarki wojennej, 
U. Skandale milionerów. 
CYKR „ARENA“ :— Łódź ul. Wólczań- 
ska nr. 111. Codziennie o godz. 8.80 Wie! 
kie Przedstawienie. 

W sobotę, niedzielę, wtorek | czwartek 
po 2 przedstawienia, o godz. 4.80 pop. i 
8.30 wiecz. 

Evropa. Przygodny romans, 

Metro. 1. Arcylokaj, II. Szanghaj. 

Miraż. Baboora. 

Przedwiośnie, Wesoła rozwódka. 

Palace. Adieu. 

Rialto. Komedjant. 

Rakieta, Rotmistrz von Werfien. 

Stylowy. Marzenia miłosne. 


WINSZUJEMY. 
Jutro. Kazimierzowi. 
Wschód słońca 4.38. 
Zachód słońca 18.38. 
Długość dnia 14.00. 
Ubyło dnia 2.46. 
Tydzień 35. 


DZI$ WSZYSCY ŚPIESZĄ DO CYRKU! 
Piękne łodzianki bezpłatnie! 
Przebywający od kilku dni w Łodzi 
znany cyrk „Arena” zdobył z miejsca na- 
szą publiczność zaprezentowaniem nieby- 
wałego i niewidzianego w Łodzi rewela- 
cyjnego programu, która frenetycznemi ok- 
laskami darzy wykonawców poszczegól- 
mych numerów pokazowych. Cyrk „Are- 
na“ w najbliższych dniach opuszcza Łódź, 
Mimo świetnych atrakcyj i związanych 
z tem kolosalnych kosztów, dyrekcja 
chcąc umożliwić wszystkim zobaczenie te- 
go wyjątkowego programu, urządziła mi- 
łą niespodziankę „PANIE BEZPŁATNIE". 
Ponadto w dalszym ciągu są ważne na 
sze kupony ulgowe, za okazaniem których 
przy nabyciu jednego normalnego biletu, 
kasa cyrku wydaje drugi bilet BEZPŁA- 
TNIE. 
Warto skorzystać z podwójnej okazji 
i nader ulgowego wstępu do cyrku „Are- 
na“ i zobaczyć niebywały, wviątkowo 


„Gordon Benetta*. 


odbędą się w Warszawie w dniu 29 i 30 
sierpnia r. b., Liga Popierania Turystyki 
zamierza zorganizować specjalny pociąg 
popularny, który odszedłby ze stacji Łódź 
Fabryczna w sobotę dnia 29 sierpnia w 
godzinach wieczorowych. 

Powrót z Warszawy nastąpiłby w nie 
dzielę przed północą. 

Cena biletu w obie strony w klasie 
3-ej wynosić będzie 6 zł., przyczem do 
każdego biletu załączony będzie kupon, 
uprawniający do bezpłatnego wstępu na 
zawody. 

Karty kontrolne (bilety) na ten pociąg 
będą w sprzedaży w kasie biletowej na 
stacji Łódź - Fabryczna, oraz we wszyst- 
kich oddziałach i agenturach biur podróży 
„Orbis“ i „Wagons Lits Cook", 
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CEER R ra E 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne moczopłciowe 
i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr HELLER 


Spec. chorób wenerycznych moczopłciowych 
I skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 wiecz, 
W niedz. i świeta 10—12. pp. 


BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne i scksnalne 
Zawadzka 10, tel 106-30 


przyjmuje od 9—11 rano iod 5—8 w. w niedzie 
le i święta od 9—1 po poł, 


Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel, 147-44 
Lecz. chor. wenerycznyh, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
BOI od 9 rano do 9 wiecz. 


ORADA 3 ZŁ. 


do cyrku „Arena”, 


„CYRK ARENA” "ron Usowy 


Za okazaniem tego fp soi przy nabyciu jednego normalnego biletu 
asa cyrku wyda drugi bilet BEZPŁĄ TNIE. 
Kupon ważny jest w dniu 26 sierpnia. 
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TĘPI RÓBACTWO 


Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


N. JORK: łoco 11.91, wrzesień 11.61, 
październik 11.46—48, listopad 11.48 

LIVERPOOL: loco 6.66, sierpień 6.35, 
wrzesień 6.25, październik 6.19 

Egipska: loco 10.86, październik 10.07 
listopad 9.87, styczeń 9.56 

BREMA: [oco 14.07, październik 12.73 
listopad 12.71, grudzień 12.72 


Waluty, dewizy : akcje 


Słabsza tendencja dła papierów państwo- 
wych. 


Zainteresowanie i obroty papierami 
państwowemi były dość ożywione, nastrój 
panował niejednolity, przeważały jednak 
naogó] zniżki kursowe. 

W grupie premjówek zakupywano 8% 
Poż. Inwestycyjną 1 em. po cenie o zł. 1.50 
słabszej; 3% Poż. Inwestycyjna 2 emisji 
zniżkowała o 1 zł. na sztuce, Poza tym 
obracano Dolarówką, która wykazała zysk 
kirsowy w wysokości 20 gr. 

W grupie innych papierów nabywano 
5% Poż. Konwersyjną, która obniżyłą się 
o 0.50 proc. 7% Poż. Stabilizacyjna była 
tańsza o 0.38 proc.; drobne odcinki tejże 
notowano 50 proc. Listy i obligacje Ban= 
ków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego 
odchyleń kursowych nie wykazały zupeł- 
nie. 


Prywatne papiery lokacyjne — w zanie 
dbaniu. 


Dział listów zastawnych był bardzo 
mało ożywiony, ogółem zanotowano dwa 
gatunki papierów. Nastrój panował cokol- 
wiek słabszy, i 

/ 


Papiery procentowe. A 


Poż. Inwestycyjna 1 em. 62.00, 2 em. 
61.25, Dolarowa 3 serji 48.20, Konwersyj- 
na 1924 r. 47.50, Stabilizacyjna 1927 50.00 
L. Z. i Obl. Kom. Banku Gosp. Krajow. 
88.25, 94.00 i 81.00, Budowl. B.G.K. 98.00, 
L. Z. Ziemskie w W-wie 5 serji 44.75. 
m. W-wy 1983 r. 52.25 


Wahania kursów akcyj., * 7 


Zainteresowanie papierami dywidendó= 
wemi było średnie, przedmiotem tranzak- 
cyj były cztery gatunki akcyj. Kursy kształ 
towały się niejednolicie, przeważał jednak 
nastrój mocniejszy. 

Baik Polski 95.00, Liipop 12.50, Mo- 
drzejów 5.75, Starachowice 382.25 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 26. 8.—Urzędowa ce- 
duta giełdy zbożowo = towarowej w War- 
szawie, Pszenica 21.75—22.25, żyto stare 
i nowe 14,00—14.25, mąka pszenna gat. I 
36.00—38.00, mąka żytnia wyc. 28.50— 
24.50, razowa 18.00—18.50 

POZNAŃ, 26. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo = towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 

Ceny orjentacyjne: żyto 14.25—14.50, 
pszenica 21.50—21.75, mąka żytnia wyc. 
28.25—28.50, mąka pszenna gat. I wyc. 
36.00—37.75 


t (|= 


Dr. mad. 


A ROJTER 


Spec. chor. skórnych. wenerycznych 
i seksualnych 


NARUTOWICZA 24, 
Telefon 262-6L 
przyjmuje od 8 — 9 r. 12 — 2 i od 4—9 wiecz 
w miedz, i święta od 9 — 1 po poł. 


Dr. B. HURWICZ 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—1. 


TANIO sprzedam domek murowany z ogro 
dem zadrzewionym. Wiadomość w admis 
nistracji nin. pisma. | 


ASKA A SĄ AADA BEAM A 
BUDKA Z WĘGLEM do sprzedania ul. 
Suwalska 15. 


MASZYNĘ do szycia w dobrym stanie ku 
pię okazyjnię. Oferty z podaniem ceny do 
administracji sub L. B. 


POTRZEBNY chłopiec z inteligentnej ró- 
dziny na praktykę do fryzjera, Piotrkow= 
ska 124. 
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Pewna wybitna kobieta, autorka pięk- 
nych wierszy, pani Marcelina Loutrel, napi 
sała, że charakterystyczną cechą przyjaźni 
między mężczyzną a kobietą jest zaufanie. 

Niesposób lepiej określić różnicy mię- 
dzy przyjaźnią a miłością. 

Miłość właśnie nie pozwała mieć zau- 
fania, 

Pewien komisarz policji powiedział: 

„bzieje mężczyzny ściganego przez poli 
cję są stale takie same. Jest to scenarjusz, 
który nie ulega zmianie. 

Akt pierwszy: ścigany mężczyzna chro 
ni się u kobiety, 

Akt drugi: kobieta ocala mu życie nara- 
żając swoje własne, 

Akt trzeci: kobieta w przystępie złego 
hitmoru wydaje mężczyznę. 

Kiedy mężczyzna, którego szukamy, 
ukrywa się u kobiety, wcześniej czy póź- 
niej dusiaje sig w nasze ręce". 

Zdarza się, że w naszych niespokojnych 


czasach zachodzi potrzeba schowania w 
bezpiecznym miejscu ważnych papierów, 
powierzenia komuś  doniosłej tajemnicy 


itp, Mężczyzna doświadczony zwróci się w 
takim wypadku raczej do pierwszego lep- 
szego człowieka — tak, dosłownie: do 
p'erwszego przechodnia spotkanego na uli- 
cy—niż do kobiety, którą kocha. 

Francuski pisarz de Montherlant tak 
ujmuje zagadnienie przyjaźni między ko- 
biełą a mężczyzną: 

Zdarzyło mi się, kilka lat temu, w Afry- 
ce, powiedzieć sobie, że w razie potrzeby 
powurzę swe rękopisy kobiecie, która od 
wielu lat dawała mi dowody największej 
przyjaźni. Minął pewien czas i oto owa ko 
bicia ujawniła wreszcie namiętność, którą 
dotąd ukrywała pod maską przyjaźni, Od 
tej chwili nie przychodził mi już do gło- 
wy pomysł powierzenia jej czegokolwiek; 
p'zeciwnie, jakżeż winszowałem sobie, że 
poprzednio nie urzeczywistniłem wspomnia 
nego projektu. Później miałem jeszcze więk 
szy powód do zadowolenia z tej racji: na 
deszła chwila, kiedy kobieta, którą uważa- 
łem był za przyjaciółkę, a która była tyl- 
ko zakochana we mnie— zwróciła się prze 
ciwka mnie i zmieszała mię z błotem, ` 

„Lepsza jest nienawiść mężczyzny niż 
miłość kobiety“ powiada Pismo Święte, 

Dotyczy to, rozumie się, miłości namięt 
nej, nie zaś przywiązania lub czułości, Ta 
miłość jest uczuciem, które sprawia, że 
człowiek traci rozum i godność osobistą, 
nie otrzymując wzamian nic, coby zasługi 
walo na uwagę; które niweczy, na całej 
linji, prawdziwe wartości na korzyść dzie- 
ciństw; które w mgnieniu oka zwraca się 
przeciwko przedmiotowi swych poświęceń 
i ofiar rozszarpuje to, co wczoraj pieściło. 

Pewnego razu zadałem jednemu ze zna- 
jomych pytanie: „Czy był pan kiedy w 
przyjaźni— zwyczajnej przyjaźni— z mło- 
dą kobietą?" Usłyszałem taką odpowiedź: 
Nie, w podobnym wypadku przyjaźń była- 
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— Co pan na to? 

— Przyznaję, że kłamałem — powie- 
dział spokojnie Piotr. — Widzi pan, pa- 
nie nadinspektorze, moja sytuacja jest nie 
łatwa. Aresztowano mnie pod zarzutem 
zamordowania mego pana, Stało się to zu- 
pełnie niespodziewanie. Nie mam pojęcia, 
jak do tego doszło, kto wykrył zbrodnię, 
jaki był przebieg wypadków... Muszę być 
wyjątkowo ostrożny, tym bardziej, że isto 
tnie byłem koło ósmej w sypialni hrabie- 
go. Przygotowywałem mu właśnie smo- 
king i naraz słyszę na korytarzu kroki. 
Właśnie chciałem wejść do salonu, żeby 
znajmić hrabiemu, że wszystko gotowe 
i pożegnać się przed wyjazdem, ale naj- 
niespodzianiej dobiegł mnie jakiś obcy 
głos, wykrzykujący pod adresem mego 
pana groźby i wyzwiska, „Awanturka!” 
myślę sobie i zastanawiam się, czy wypa- 
da w takiej chwili wejść do salonu. Bądź 
co bądź może to być hrabiemu nieprzyje- 
mnie. Ostatecznie postanowiłem wycofać 
się niepostrzeżenie i przez łazienkę wy- 
szedjem na korytarz. Nie mogłem przecież 
przypuścić, że kłótnia tak się skończy! 
— Mniejsza z tem — powiedział Hefl- 
way, któremu nowa wersja zeznań Piotra 
daleko bardziej trafiła do przekonania. — 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst 


rzyjażń miedz 


mienne nastroje 


by się natychmiast przekształciła w normal 
ne uczucie między mężczyzną a kobietą“, 

— Ależ —odrzektem— gdyby kobieta 
nie pociągała pana fizycznie? 

—Wòwczas nie doszłoby wogóle do ża 
dnego zbliżenia między nami —dparł kate 
gorycznie, 

— Jak to!— zdziwiłem się. — Zna pan 
młodą kobietę lub pannę inteligentną, wy 
kształconą, dowcipną. Sprawia panu przy- 
jemność spędzenie z nią popołudnia lub 
wieczora, na koncercie, w teatrze, w mu- 
zeum itp. Ale wcale się pan w niej nie ko- 
cha, wszystko jedno z jakiego powodu 
(nie jest łagodna, albo nie jest w pańskim 
guście, albo pańskie serce należy do innej, 
albo miłość wydaje się panu niepotrzeb- 
nym kłopotem). 

Słowem żywi pan względem niej uczu- 
cie dokładnie odpowiadające temu, które- 
by mógł w panu wzbudzić mężczyzna, w 
pańskim wieku, uczucie zwane zbyt szum- 
nie ,przyjaźnią”, a w istocie sprowadzają- 
ce się do wspólności upodobań _i sympa- 
tii. A czyż nie sądzi pan, że takie stosunki 
mogą być trwałe? 

— Nie— padła odpowiedź — nie, a to 
z jednego zasadniczego powodu: pańskie 
rozumowanie opiera się na przypuszczeniu, 
że może się łączyć z kobietą pewien rodzaj 
uczucia nie będący miłością. Tymczasem 
w rzeczywistości uczucie, o którem pan mó 
wi, mie może wcale we mnie powstać. Albo 
bym się zakochał w kobiecie, alboby mi 
się nie podobała, wówczas zaś stosunek, 
który pan odmalował, nigdy by nie istniał. 

„ — A więc— według pana — przyjaźń 
między mężczyzną a kobietą jest nie do po- 
myślenia? 

—Oczywiście— oświadczył, poczem do 


Święto narodowe Węgier. 


Dzień św. Stefana, pierwszego historycznego króla Węgier, jest obchodzony rok rocz 

nie przez wszystkich Węgrów niezwykle uroczyście i stanowi narodowe święto wę- 

gierskie. Na zdjęciu uroczysty orszak w barwnych narodowych strojach węgierskich 
z relikwiami św. Stefana, 
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Proszę mi powiedzieć, czy nie widzi pan 
nic osobliwego w tem, że hrabia powiec- 
rzył spieniężenie niezwykle cennych pre- 
cjozów zwykłemu służącemu ? 

— Nie — odparł stanowczo Piotr. — 
Jest to kwestia zaufania. Hrabia został 
przy tego rodzaju tranzakcjach parokrot- 
nie oszukany. Ja natomiast nieraz załat- 
wiałem mu takie sprawy z daleko lep- 
szym skutkiem. Poza tym hrabiemu zale- 
żało na tem, by nie wiedziano o jego kry- 
tycznej sytuacji materjalnej. Sir — rzekł 
Piotr zmienionym głosem — chcę panu je- 
szcze coś powiedzieć. Wiem dobrze, że 
prawodawstwo angielskie daje oskarżone- 
mu prawo odmowy zeznań, jeśli przy ba- 
daniu nie asystuje obrońca. Zrezygnowa- 
łem z tego uprawnienia, jestem bowiem 
z jednej strony pewien swej niewinności, 
a zodrugiej zdaję sobie sprawę, że mam 
do czynienia z ludźmi, którym zależy na 
wyświefleniu sprawy, a nie na pogrążeniu 
niewinnego człowieka. Niech mi pan po- 
wie, z jakiej racji miałbym popełnić tę 
zbrodnię? Kosztowności jego miałem w 
ręku. Gdybym żywił zamiary przestępcze, 
wystarczyłoby mi przecież uciec i sprze- 
dać łup. Po co mordować człowieka I na- 
rażać się na stryczek? Powiedzmy jednak 
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ECHO 


NAMIĘTNOSC A ZAUFANIE. 
y kobietą a MĘZCZYZNĄ. 


płci pięknej. 


dał znamienne wyjaśnienie. — Toby nie 
była — mojem zdaniem — jasna sytuacja. 
A ja jestem zwolennikiem rzeczy jasnych. 


MEDYSKRETNY 


WINCHELL NIE OSZCZĘDZA NIKOGO. 


Miljonowa Rzesza radiosłuchaczy amery 
kańskich abonowanych w National Broad- 
casting Co. słyszy co niedzielę rozmówki 
tego rodzaju: „Dobry wieczór Panie i Pa- 
nowie! Bankier Morgan podarował tancer- 
ce Ivecie Leicester z kabaretu Bloomfiled 
willę w Kingsgate nad Hudsonem. Dlacze- 
go miss Leicester w willi tej przyjmuje co- 
dziennie po południu malarza Romeo Pira- 
LK 

Po krótkiej przerwie od 5 do 10 sekund 
druga wiadomość: „„Wnuk pierwszego bur 
mistrza la Mitta uprowadzony został w no 
cy z 17 na 18 przez bandę Woltersa. Pra- 
sa nie pisała o tem ani słowa. Zapytuję, 
czy i na jakich warunkach dziecko zwróco 
ne zostało rodzicom?“ 

I znowu chwila ciszy przerywana tyka 
niem zegara, po której odzywa się ten sam 
wnikliwy głos: „Katarzyna Hepburn bawi 
od.trzech dni w Nowym Jorku, dokąd przy 
była aby w jednym ze znanych salonów 
kosmetycznych poddać się operacji biu- 
stu. Po ukończonej operacji artystka musi 
się intensywnie odżywiać, gdyż umowa za 
warta z towarzystwem filmowem zobowią 
zuje ją do przybrania w najbliższym cza- 
sie 


10 funtów“ 3 


że, że zrobiłem to. W takim razie nie był- 
bym chyba meldował się w hotelu w Dov- 
rze pod własnem nazwiskiem! Nie wyglą- 
dam przecież na idiotę! 


— Racja! — pomyślał Hellway, ale 
twarz nie drgnęła mu nawet, 
— Racja! — pomyślał Hiller, który 


siedząc w przyległym pokoju, śledził ba- 
cznie przebieg przesłuchania, stenografu- 
jąc słowa Piotra, 

Heliway uznał, że czas zakończyć prze 
słuchanie i w milczeniu nacisnął guzik. 

— Očprowadzić! — powiedział do po 
licjanta, który stanął na progu. 

Piotr skłonił się uprzejmie i ruszył ku 
drzwiom, 

„na korytarzu pod oknem, stały dwie 
śliczne, młode kobiety, jedna jasnowłosa, 
druga brunetka — Madeleine! 

Nikt nie krzyknął, nikt nie drgnął, Oby 
dwie twarze pozostały chłodne i nierucho 
me, Tylko powieki Piotra powoli opuściły 
się... — na znak, że widzi i że się nie boi. 

— Bogu dzięki, trzyma się dobrze! — 
pomyślała Madeleine i również mrugnęła 
nieznacznie oczami. Niech chłopak wie, 
że ona jest dobrej myśli. 

Panna Olsen przedstawiła: Hellway'o- 
wi i Hitlerowi koleżankę z Paryża. Po 
chwili zjawił się jeszcze ktoś: Jim Nor- 
ding, który nieomylnym instynktem zako- 
chanego wyczuł bliskość Jenny. 

Hellway w skupieniu ssał cygaro. 

— Znają panie siedem zmartwień głó- 
wnych policjanta? — zapytał, — Kiedy 
ma miejsce wypadek morderstwa, musi- 
my sobie odpowiedzieć na pytania nastę- 
pujące: kto, co, gdzie, czem, kiedy, jak, 
dlaczego? W naszym wypadku osoba za- 
mordowana została zidentyfikowana. Wie 
my również, w jaki sposób dokonano zbro 
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Rozrzutny tryb życia 


EB lubia najbardziej kobiety» 


Coraz większy procent ludzi żyje z | zystencję, szerzy się coraz bardziej u Judzł 
dnia na dzień. Troska o przyszłość a tem | zamożnych i biednych. Pod tym względem 
samem o zabezpieczenie sobie jako takiej | młodzież ubiegłych stuleci więcej miałą 
starości staje się legendą. I dziwić się moż | wpojonych zasad życiowych. Troska o ji 
na jedynie temu zjawisku, które w okresie | tro spychana stale w kąt i 
zmagań, walki o chleb i choćby marną eg- przestaje być celem, t 


Żyje się dniem dzisiejszym korzysta się £ 


wszystkiego, co ten dzień przynosi bez © 
bliczenia i umiaru. Skutkiem takiego poje 
mowania uroków życia, codziennie jakaś 
upadłość, jakieś samobójstwo czy oSZu< 
stwo. 

Nie wszystkie klęski powoduje kryzys 
materjajny ale moralny. Tysiące ludzi tra 
ci majątek, stanowiska i życie nie dlatego 
że bezrobocie į podatki gnębią ludzkość, 
ale spowodu nieumiejętności prowadzenia 
interesów i zbyt rozrzutnego trybu życia. 
Kobiety w dużej mierze 

ponoszą za to odpowiedzialność. 

Któż nie jak one miast myśleć o jutrze 
wydają setki złotych na różnego rodzaju 
luksusy, które wkońcu muszą  doprowa- 
dzić do ruiny. Drugą bolączką to wycho 
wanie dzieci. Dorastające dzieci - widząc 
tryb życia rodziców, żyjących bez myśli 
o jutrze mimowoli nabierają tych samych 
cech charakteru i żyją potem tak samo wy 


Oryginalna ta audycja trwa kwadrans. 
Autorem jej jest jeden z 5ciu najsławniej- 
szych ludzi w Ameryce, dziennikarz Wal- 
ter Winchell. Znają go nietylko słuchacze 
radia. Miljonowa rzesza wychodzącego w 
Nowym Jorku czasopisma „Daily Mirror“ 
rozczytuje się codziennie w historyjkach z 
życia towarzyskiego, na całej szpalcie po- 
dających najróżniejsze niedyskrecje z ży- 
cia amerykańskiego hige life'u Ale nietylko 
„Daily Mirror" zamieszcza, bezwzględne 
w odsłanianiu zakulisowych sprawek róŻ- 
nych wielkości amerykańskich, notatki 


Winchella. Ukazują się one codziennie 
w 250 pismach, 


niczego, którego współpracownikiem 
Winchell. Niedzielne 15-minutowe audycje 
handlowe w których na końcu zawsze znaj 
dzie się nonatka reklamująca koncern Jer- 
gensa, znanego ze swych wyrobów kosme 
tycznych, zorganizował Winchell z polece- 
nia tegoż koncernu. Pozatem Winchell zna 
ny jest również jako autor licznych sce- 
narjuszy, których główne postacie autor 
niekiedy sam kreuje w filmie. Winchell mó 
wi o wszystkich, nie oszczędza nikogo, od- 
słania najintymniejsze tajemnice, przyczem 
informacje swe opiera nie na pogłoskach, 
ale na ściśle sprawdzonych faktach. Jest 
on najbardziej znanym, ale też najbardziej 
znienawidzonym spośród dziennikarzy a- 
merykańskich. Żadna znakomitość nie jest 
bezpieczna przed złośliwym piórem Wal'2| 
ter Winchella. Posiada on w całej Amery- 
ce świetnie zorganizowany sztab reporte- 
rów, którzy donoszą mu o wszystkiem. 
Kilka słów jego notatki wystarczy dla zła- 
mania czyjejś egzystencji, unicestwienia 
błyszczącej kariery,  skompromitowania 
najbardziej uznanych „więlkości”, czy unie 
możliwienią bytowania różnego rodzaju po 
dejrzanym typom, hochsztapierom, aferzy 
siom itp. Z drugiej strony jedno jego sto- 
wo wystarczy dla wydźwignęcia na po- 
wierzchnię życia szarych, wartościowych z 
zapoznawanych często ludzi. Sąd Winchel- 
la, znanego z nieugiętości swych przeko- 
nań i 
z absolutnej uczciwości, 


wystarczy dla poniżenia lub wywyższenia 
canej osobistości. 


———--. 


dni. Jeśli chodzi o teren zbrodni, to zna- 
my go z grubsza, jakkolwiek... — Hellway 
mruknął coś niezrozumiale, jak gdyby pra 
gnąc zaznaczyć, że ten punkt nie jest je- 
szcze całkowicie wyjaśniony. — Jedno 
jest w każdym razie pewne: Gozzi zamor- 
dowany został sztyletem. Przypadkiem 
znaleziono broń tego rodzaju w donicy ro- 
dodendrona, A w takie przypadki nie wie- 
rzę! Przechodzimy do kwestji najbardziej 
drastycznej: dlaczego?! Dlaczego dajmy 
na to mister Adams miał zamordować te- 
go młodego człowieka? Nie chce mi się 
poprostu wierzyć, żeby mężczyzna w sile 
wieku, majętny i cieszący się dużą popu- 
larnością w kołach elity towarzyskiej, za- 
katrupi] z prostej zazdrości czy nienawi- 
ści konkurenta do rączki pięknej pani Wik 
torji. Mógł przecież z pewnością zdobyć 
bez trudu inną kobietę, równie nadobną 
jak ona, chociaż... niekoniecznie równie 
majętną... 

— Jeśli chodzi o moje skromne zda- 
nie — zauważyła Jenny — to uważam, 
że Adams jest z pewnością człowiekiem, 
który w przystępie zdenerwowania byłby 
zdolny do popełnienia zbrodni. Gdyby 
Gozzi został zastrzelony albo poprostu 
zmiażdżony uderzeniem pięści, byłabym 
może uwierzyła, że zrobił to ten choleryk. 
Ale Gozzi został zamordowany sztyletem, 
a to znów nie jest w stylu Adamsa! 

Heilway i Hiller skinęli głowami. I im 
przychodziło to już niejednokrotnie na 
myśl. 

— Jeśli Adams nie kłamał, możemy 
sobie względnie łatwo odtworzyć przebieg 
wydarzeń, które spowodowały śmierć hra 
biego. Nie wiemy jednakże, kiedy właści- 
wie został wymierzony śmiertelny cios. 
Ekspertyza medyczna niewiele nam wy- 


Za redakcje 
Za wydawnictwa 


należących do wielkiego koncernu wydaw- 
jest 


chodząc z założenia że starczyć musi na 
wszystko, Wadliwy system wychowania 
młodzieży w sferach niezamożnych, brak 
opieki nad dzieckiem i odpowiedniego kie 
runku myślowego sprawia że młodzież u- 
kończywszy 16 lat sama nie wie, co ma z 
sobą począć. Nikt nie badał jch stopnia 
umysłowego ani zamiłowania do pracy i 
często kończy się tem, że chłopiec staje 
się [eniem i notorycznym zbijobrukiem. 

A przecież dziecku nawet najbiedniej= 
szych rodziców należy się inna opieka 
Głównym celem rodziców powinno być wy 
prowadzenie dziecka z tej biedy, danie mu 
odpowiedniego wychowania, wyrobienie 
zamiłowania do pracy i wybłcia się. Wów 
czas takie dziecko będzie się uczyło i pra 
cowało z tą myślą, że dzięki swym wła- 
snym siłom będzie kiedyś jemu lepiej. 

Dorośli muszą jednak najpierw myśleć 
o jutrze! 


PODSŁUCHANE 


STRACH. 

W szkole powszechnej zjawia się ko- 
bieta j zgłasza się do nauczycielki pier- 
wszego oddziału. 

— Czego pani chciała odemnie; — py 
ta zdenerwowana nauczycielka ujrzawszy 
w ręku matki duży młotek. 

— Nic — odpowiedziała kobieta =- 
pani nie potrzebuje się obawiać Chcę tyl- 
ko wbić gwóżdź w ławce mego syna, bo 
ciągle przychodzi do domu z podartymi 
spodniami. 


CO GORSZE? 
— Okropna to rzecz dja artystki, gdy 
spostrzeże, że się starzeje. 
— O wiele gorzej, gdy tego nie spo- 
strzeże, 


jaśniła. Śmierć mogła nastąpić momental- 
nie, ale żadnej pewności w tym kierunku 
nie mamy. Zdarzały się wypadki, że 050- 
by mające nóż w sercu, chodziły, rozma- 
wiały.. i dopiero po pięciu, ośmiu minu= 
tach padały martwe. Medycyna żna nawet 
takie wypadki, kiedy ludzie wcale nie wie 
dzieli, że są ranieni... Jeśli chodzi o naszą 
sprawę, to nie podobają mi się tutaj dwa 
momenty: przedewszystkiem ` nie wolno 
nam zapominać o tem, że na kilka minut 
przed ósmą dopytywał się o hrabiego ja 
kiś tajemniczy jegomość, który przepadł 
późnjej jak kamień w wodzie. Moment dru 
gi to charakterystyczne odciski palców 
Gozzi'ego na poręczach. : 

— Gozzi mógł źle stąpnąć i zwichnąć 
nogę — wtrącił Hiller. — Tłumaczyłoby 
to również fakt, że szedł nieco pochylony. 

— Tak, ale równie dobrze mógł A- 
dams, który pojechał na górę windą, wy- 
biec mu naprzeciw po schodach i najzwy- 
czajniej dżgnąć go nożem. Zeznania poko- 
iówki wcale takiej ewentualności nie wy- 
kluczają. 

— Ależ w takim razie Adams musiałby 
być kompletnym półgłówkiem! Nie «chcę 
przez to bynajmniej powiedzieć, że uwa- 
żam go za mędrca, ale coby % miało za 
sens? Człowiek zasztyletował rywała, zie 
ciał jeszcze o kilka stopni w dół, wsadził 
sztylet w donicę i znów popędził za swo- 
ją ofiarą, wyzywając ją na cały głos! Nie- 
dość na tem, wbiegł za nią do pokoju i 
spokojnie oczekiwał agonii! Nie, tak nie 
postępuje najgłupszy morderca! Każdy 
człowiek, będący w takiej sytuacji skryfby 
się przeżornie i czekał, aż jego ofiara Wy- 
da ostatnie tchnienie! 

(D. c. n.) 


odpowiada: Roman Furmański: r 
odpowiada: Władysław Stypułkowski 
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